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INFORMACJE
• 3 lutego specjalny wysłannik prezydenta 

Lecha Wałęsy Andrzej 2^akrzewski został przy­
jęty po raz drugi przez prezydenta Algirdasa 
Brazauskasa. Rozmowa dotyczyła możliwości 
przyśpieszenia prac nad traktatem polsko-litew­
skim. • Sejm RP utworzył grupę parlamentarną 
„Polska - Litwa”. Weszło do niej ponad 20 po­
słów. Przewodniczącym został Adam Dobrow- 
ski, poseł frakcji PSL. • N a Litwie 154 przedsię­
biorstwa posiadają licencje, zezwalające na 
świadczenie usług turystycznych. Co najmniej 
drugie tyle para się tą działalnością bez odpo­
wiednich zezwoleń i kwalifikacji. • Rozpoczęły 
się rozmowy komisji państwowych Litwy i Rosji 
w sprawie delimitacji i demarkacji granicy pań­
stwowej. • Od 3 lutego ponownie zezwolono na 
wwóz mięsa zHolandii. Zanim trafi ono na Lit­
wę, jej jakość ma sprawdzić niezależne labora­
torium „Biochem-Food”, • Włochy podaro­
wały Litwie 2 tys. ton cytrusowych owoców. Pie­
niądze, które otrzyma się po ich sprzedaży, zasi­
lą wspólny litewsko-włoski fundusz. • 8 lutego 
w Wilnie z wizytą oficjalną przebywał Leonid 
Krawczuk, prezydent Ukrainy. Odbyła się roz­
mowa z Algirdasem Brazauskasem, podpisano 
Układ o przyjaźni o współpracy. Podpisano do­
kumenty uzupełniające, dotyczące kwestii gos­
podarczych. • Rząd postanowił ujawnić tajne 
dokumenty działających na Litwie w okresie 
władzy sowieckiej instytucji administracyjnych i 
partyjnych, prokuratury, sądów, przedsię­
biorstw i organizacji. • Na Litwie prawo kształ­
cenia wyższego posiada 14 państwowych uczel­
ni. Rząd nie wydał żadnej instytucji niepaństwo­
wej licencji na dawanie wykształcenia wyższego. 
W spisie uczelni nie znajdujemy więc niezareje- 
strowanego Polskiego Uniwersytetu w Wilnie. • 
Od 1 marca Litewski Departament Migracji 
przy MSW dla obywateli Białorusi wprowadza 
wizy. Obywatele tego kraju, którzy uczą się bądź 
pracują na Litwie, otrzymają specjalne wizy, 
uprawniające do wielokrotnego przekraczania 
granicy. • Prywatna spółka „Ergo” nad zaporą 
rzeczki Dubinge nieopodal Święćian planuje
zbudować elektrownię wodną o mocy 300 KW.
• Policja zatrzymała przybyszów z Kirgizji, u
których skonfiskowano ponad 1 kg opium i 800 
g marihuany. • 28 stycznia w Wilnie w godzi­
nach porannych została zamordowana cała ro­
dzina Szczerbakowych - Aleksander, który ob­
chodził kilka dni przedtem swoje 30-lecie, jego 
brzemienna (piąty miesiąc) żona Świetlana 
oraz 2,5-letnia córeczka Jekatierina. Zabój­
stwo nie miało charakteru rabunkowego. • W 
5 największych miastach Litwy na grypę choru­
je ponad tysiąca osób. Z nastaniem mrozów 
(ok. lOo) liczba zachorowań wzrasta. • Swą 
działalność rozpoczęła nowa komercyjna stac­
ja radiowa „Laisvoji Banga” (Wołna Fala). W 
jej programach planuje się nadawać 85 proc, 
muzyki.

Wilno, 13 - 28 lutego 1994
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Od płaskorzeźb do mieszkania-muzeum
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Jedna z rdyt dhita Hen^’ka Kuny, która została wmontowana na placyku u stóp współczesnego^ 
pomnika Adama Mickiewicza,
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Nie trzeba tłumaczyć, kim dla wilnian jest Mickiewicz. Świadomi obecności Wieszcza w 
naszym mieście, jego przywiązania do grodu nad Wilią i stron ojczystych, często i przy różnych 
okazjach wspominamy Jego imię. Jesteśmy dumni, że tak mocno ukochał nasze strony, tęsknił 
do nich. Czy jednak tego wystarczy, żeby oddać Mu należyty hołd?

Kiedy się stoi przed kłódką domu, w którym przepisywał „Grażynę” , a który w ostatnich 
latach wcale nie spełniał roli muzeum, kiedy się patrzy na inny, popadający w ruinę budynek, w 
którym mieszkał Poeta, kiedy przemierza spokojną i jedną z najkrótszych uliczek z Jego nazwi­
skiem na Zwierzyńcu - bez żadnego dodatkowego akcentu, to się zastanawia, dlaczego tak małym 
szacunkiem darzymy Wieszcza, którego strofy były inspirowane twórczością co najmniej trzech 
narodów. A uniwersytet, inne zabytkowe dziś miejsca związane z Mickiewiczem?

Zbliża się 200 rocznica urodzin Wieszcza. Jest to piękna okazja nie tylko przypomnieć sobie 
raz jeszcze Mickiewicza, ale i upamiętnić miejsca z Nim związane. Cieszy, że początek został 
zrobiony. Przy współczesnym pomniku Poety, który wykonał rzeźbiarz litewski Gediminas 
Jokubonis, zostały umieszczone granitowe płyty Henryka Kuny, jakie miały stanowić cokół 
wspaniałego pomnika, gdyby nie przeszkodziła wojna..

To połączenie dzieł z różnych lat, które powstało z woli historii, wydaje się symboliczne. 
Nawiązuje bowiem do ciągłości kulturalnej w dziejach Wilna, wskazuje jak sztuka przekracza 
granice narodowościowe, tworząc nowe wartości, wykorzystując wcześniejszy dorobek. To napa­
wa nadzieją, że pozyskamy kolejne przykłady takiego stosunku do innych miejsc, związanych z 
obecnością Mickiewicza. A są one nie tylko w Wilnie, bo i w Kownie, w wielu miejscowościach na
Litwie i dzisiejszej Białorusi. Warto tam się udać, zgłębić swą wiedzę, przyczynić się do upamięt- 
nipnin i tnmHzph miatcp *nienia i tamtych miejsc.

Nasz dwutygodnik umieścił nad winietą słowa Wieszcza, które określają miejsca naszych 
działań, kierunek dociekań. Tak stało się nieprzypadkowo. Dlatego pragniemy nawiązać do 
zbliżającej się daty, rozpoczynając większy cykl artykułów o Mickiewiczu, jego twórczości, 
przedstawiając mniej znane karty z Jego życia. Pragniemy, żeby z tego był jakiś pożytek prak­
tyczny, żebyśmy wspólnie przyczynili nie tylko do wzbogacenia swej wiedzy o Mickiewiczu, ale też 
i pozostawili konkretny ślad pamięci o Nim.

200 rocznica urodzin Wieszcza do tego po prostu zobowiązuje.
Romuald Mieczkowski
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W Polsce rozpoczęły się przygotowania do 
obchodów mickiewiczowskiego jubileuszu, 
przypadającego w 1998 roku. M.in. pod patro­
natem prezydenta RP Lecha Wałęsy mają się 
ukazać dzieła wszystkie Mickiewicza. Będą wy- 
dawane w ciągu lat dzielących nas od lej zna­
miennej daty. Ostatni tom ukaże się w roku' 
200-lecia autora „Pana Tadeusza”. W Warsza­
wie został powołany Komitet Rocznicowy Ob- - 
chodów z prof. Czesławem Zgorzciskim na cze- 
le oraz trzema wiceprzewodniczącymi. Na Lit­
wie, o ile wiem, na razie nic takiego nie mamy. 
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, co to będzie, 
co to będzie? Na dzień dzisiejszy jedyną odpo­
wiedzią na owe pytanie z części II „Dziadów” 
mogą być zapalające się od czasu do czasu świa­
tełka - Środy Literackie odbywające się w Celi 
Konrada, szkolne konkursy recytatorskie... Są 
to tylko preludia do ramowych oficjalnych zapo­
wiedzi przy'goiowań do obchodów i wynikają­
cych z nich działań.

Jednym z takich budujących preludiów jest 
sfinansowanie przez Akademię Sztuk Pięknych 
w Wilnie robót związanych z przeniesieniem 
spod murów starego gmachu tej uczelni 6 gra­
nitowych płaskorzeźb przed.śtawiających sceny z 
„Dziadów” autorstwa polskiego rzeźbiarza 
Henryka Kuny i wmontowaniem ich przy pom­
niku Adama Mickiewicza - dłuta litewskiego 
rzeźbiarza Gediminasa Jokubonisa. Płaskorzeź­
by te zostały wykonane jeszcze przed wojną do 
cokołu pomnika Wieszcza, który zamierzano 
wznieść na ówczesnym Placu Elizy Orzeszko­
wej. Łącznic miało być 12 płaskorzeźb. 6 z nich 
zdążono przywieźć z Warszawy do Wilna przed 
wybuchem wojny 1939 roku. Na tym się zakoń­
czyły przedwojenne dzieje związ.ane z wystawie­
niem pomnika Mickiewicza w mieście nad Wilią.

O płaskorzeźbach przypomniano dopiero w 
końcu lat 70 i na początku 80, gdy powstał pro­
jekt wystawienia pomnika Wieszcza na placyku 
przy kościele św. Anny i Bernardynów. Jego 
autorzy - rzeźbiarz Gedimina.s Jokubonis i ar­
chitekt Vytautas Ćekanauskas - postanowili 
przy tym pomniku ulokować również płasko­
rzeźby Kuny. Takie połączenie nowego i starego
jak najbardziej pasowało do krajobrazu wileń-
skiego i miejsca, gdzie granitowy Mickiewicz 
miał stanąć.

W 1984 roku pomnik został odsłonięty, ale 
płaskorzeźb przy nim nie było. Ówczesne wła­
dze Wilna nie pozwoliły na to, motywując, że na 
płaskorzeźbach zostały utrwalone sceny religij­
ne, są krzyże. Prawie 10 lat trwały perturbacje z 
przeniesieniem dzieł Kuny. Dopiero na począt­
ku lutego 1994 roku sprawa ta została definityw­
nie załatwiona. Płaskorzeźby znalazły się przy 
pomniku Adama Mickiewicza, w miejscu, które 
jak najbardziej odpowiada ich przeznaczeniu - 
być razem z twórcą nie.śmiertelnych „Dziadów”.

A jak się w końcu ułożą losy innego miejsca 
związanego z imieniem Poety i jego nie mniej 
znanym dziełem „Gryżaną”? Mam na myśli śli­
maczącą się już ponad 10 lat sprawę remontu i 
w ogóle funkcjonowania mieszkania-muzeum 
Mickiewicza przy ŹSaułku Bernardyńskim 11, 
gdzie Wieszcz mieszkał w 1822 roku. Obecnie, 
placówka ta należy do Uniwersytetu Wileńskie­
go, a przedtem była własnością Jana Obsta 
(1876-1957), redaktora naczelnego „Kwartalni­
ka Litewskiego”,'następnie „Dziennika Wileń­
skiego”. Pierwsze numery „Kwartalnika” ukazy­
wały się w Petersburgu, jednak Jan Obst uważał, 
że pismo powinno by przeniesione na teren, dla 
którego jest przeznaczone. Okazja taka nada­
rzyła się w 1911 roku. W Wilnie była do nabycia

Dokończenie na s. 4
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Język polski zagrożony?
w nauczycielskim czasopiśmie „Dialogas” 

w kronice wydarzeń tygodnia ukazała się 
wzmianka, wciśnięta gęsto między- inne infor­
macje, mialkością druku niepozorna; lecz bu- 

- dząca niepokój wśród Polaków. Otóż dowiadu­
jemy się, iż w Ministerstwie Kultury i Oświaty w

wypadku nie stosować tak ostrego cięcia! Wia­
domo, że, polszczyzna na Wileńszczyźnie jest

L

Sztuczne nerki dla 
Wilna i Grodna
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8 lutego Wileński Szpital Uniwersytecki w
słabym miejscem, nie można ją jeszcze bardziej Santaryszkach otrzymał od Przedsiębiorstwa
osłabiać. Pamiętajmy: tylko człowiek świadomy Fermentacyjnego „Akwawit” z Leszna dar w 
swej narodowości, znający świetnie swój język
ojczysty, może poznawać z łatwością i bez kom-

irakcic jednego z ostatnich posiedzeń, padła pleksów inne języki. Tym bardziej, że litewski

i
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Prenumerata „Znad Wilii” - 
utrudniona

Kaleię do osób, które potrajią zrezygnować 
:e świątecznego ciasta i lyby, ale nie wyrzeknę się 
prenumeraty' pisma. Chwilowo jestem przyiaita 
do toika. ale jeśli się tylko uda mi wstać, myślę, 
że U' końcu to załatwię. Biję jednak na alarm.

Janina Serafin
Głogów, Polska

Od redakcji: Zacytowaliśmy krótki frag­
ment wzruszającego listu wiernej Czytelniczki, 
który pod takim tytułem został wydrukowany w

propozycja, żeby w następnym roku szkolnym 
nie tłumaczyć na polski (rosyjski podręczników 
z języków obcych dla szkół nielitewskich, w na­
stępnych latach - nie tłumaczyć podręczników z 
matematyki, fizyki oraz biologii dla klas star­
szych, jak też z historii i geografii. Natomiast 
przygotować stosowne słowniki.

Nietrudno zauważyć, że tak rozłożony pro­
gram wydawniczy na najbliższe trzy lata zakłada 

■ wy^eliminowanie ze szkół polskich i rosyjskich 
języków ojczystych, inaczej - stawia na lituani- 
zację szkolnictwa. Język polski faktycznie we­
dług takich założeń mógłby funkcjonować jako 
dodatkowy', fakultatywny.

W świetle następujących zamierzeń powsta-..Tygodniku Powszechnym”. Chodzi o to, że .
wpłacając na podane konto w Warszawie chętni H pytania: jaki los oczekuje szkolnictwo polskie

--------- “ na Litwie? Co mają zrobić nauczyciele tychzaprenumerowania ..Znad Wilii” w Polsce spo­
tykają się z wieloma utrudnieniami. Ponadto, 
jak również było w przypadku p. Janiny Serafin, 
do prenumeraty za dokonanie przelewu pobie­
rano dodatkowo 85 tys. złotych. Nie wszystkich 
stać na takie zwiększenie kosztów, nie wszy-
stkich stać na taki upór, przy' którego pomocy

przedmiotów, którzy od lat wy’kładali je po pol­
sku? Ci, którzy studiują, by zasilić szeregi peda­
gogów w szkołach polskich? Wreszcie: co będzie 
ze szkołą im. Jana Pawła II, którą własnym ko­
sztem buduje sobie społeczeństwo polskie przy

---------------- ----- ----------------------- --------------7 ofiarnej pomocy Macierzy, rodaków za granicą, 
nasza Czytelniczka jednak zaprenumerowała jak też niektórych litewskich resortów? Jak się

staje się coraz bardziej wszechobecny, co jest 
naturalnym stanem rzeczy, zważywszy na kraj, w 
którym żyjemy.

Takie zalecenie koresponduje z innym,, któ­
re napawa szczególnym niepokojem. W trakcie 
spotkania młodzieży z prezydentem Litwy nieja­
ki L.Antanavićius, przedstawiciel Związku 
Młodzieży Narodowej „Młoda Litwa” zgłosił 
postulat, ażeby zwrócić uwagę na skład narodo­
wościowy mieszkańców Wilna, ponieważ Litwini 
stanowią tylko 52,5 proc, mieszkańców. W 
związku z tym należałoby podjąć kroki w kierun­
ku zmiany składu mieszkańców Wilna, w najbli­
ższym czasie znieść nadawane ptzez państwowe 
Radio i Telewizję programy w językach rosyjskim 
i polskirn... W myśl mówcy, nauka w wyższych 
uczelniach musiałaby odbywać się tylko po li­
tewsku etc.

Zestawienie tych postulatów, zgłoszonych w 
różnych miejscach, dopełnia siebie. Zapomina 
się tylko o bardzo istotnej rzeczy: mniejszości 
narodowe posiadają litewskie obywatelstwo, są 
tak samo u siebie w domu, są tak samo w końcu

postaci dwóch aparatów do dializy, tzw. sztucz­
nych nerek typu „Centry 2”, produkcji firmy 
Cobe Laboratories Inc. wraz z oprzyrządowa­
niem (zestaw żylny, tętniczy, dializator). Jedną 
sztuczną nerkę wysłano następnie do Republi­
kańskiego Szpitala w Szawlach. Dar zawierał 
również lekarstwa. Jego ogólna wartość wynio­
sła ponad 9 tys. USD. Choć przesyłkę, dostar­
czoną za pośrednictwem Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska”, reprezentowaną przez Ire­
nę Szirkowiec, potraktowano jako pomoc Pola­
kom na Wschodzie, to te niezwykle potrzebne i 
kosztowne aparaty postanowiono przekazać na 
ogólny użytek szpitalnictwu na Litwie, gdyż 
istnieje olbrzymie zapótrzebowanie na aparatu­
rę takiego typu. Prawda, z tego sprzętu przed­
tem korzystali pacjenci Leszna, -ale jest on w 
dobrym stanie. Wybór padł na Szpital Uniwer­
sytecki i dlatego, ponieważ dr Maria Zielnica z 
Leszna współpracuje z doc. Yytautasem Razu- 
kasem, kierownikiem działu nefrologii i zna po-
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dwutygodnik. Z podobnymi kłopotami zwróciło
się do nas wielu. Więtszóść Czytelników nie 
dokonała wpłat. Wszystkim, którzy chcieli to 
uczynić, będziemy wysyłać „Znad Wilii”, z proś­
bą, żeby wpłacili należność w chwili, kiedy uda 
się nam przebrnąć przez problemy tej natury. 
Wówczas podamy Państwu numer, nowego

ma do takiej'„propozycji” przestrzeganie najwa­
żniejszych dokumentów jednoczącej się Euro­
py, nie mówiąc już o spełnieniu wzajemnych 
zobowiązań, wynikających z dotychczasowej de­
klaracji polsko-litewskiej i przygotowywanego 
■traktatu między dwoma państwami?

podatnikami. Mogą więc nie tylko oczekiwać na trzeby wileńskiej Służby Zdrowia. 7 stycznia zaś 
łaskę, ale też potrzebować. Wszelkie zakazy tyl-
ko potęgują tarcia społeczne, niepotrzebnie 
przypominają czasy minione. Dlaczego zamiast 
łagodzić obawy, ktoś chce je rozniecać?

Najbardziej niepokoi to, że takie „propozyc­
je” nie spotykają kategorycznego sprzeciwu

Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” pośredni­
czyła w przekazaniu daru w postaci jednego apa­
ratu rJo dializy również dla Grodna.

konta, na które - miejmy nadzieję - przy wpła­
caniu prenumerat, nie będzie kłopotu. Być szkołach polskich, szczególnie wiejskich, jest na

Owszem, nauczanie języka litewskiego w ogółu społeczeństwa, są w wielu kręgach przyj-
(W.M.)

może uda się nam przezwyciężyć je, korzystając 
z uprzejmości jakiegoś „podmiotu gospodar­
czego” w Polsce,'który uży'ćzy' nam swego konta.

Wspominając poetycką 
wypra^wę do Poiski

Czasu trochę upłynęło od Lesiem Poezji w 
Warszawie, ale wciąż pozostają w pamięci chwile 
pobyni wsrod uduchowtonych ludzi,,chwile wza­
jemnego zrozumienia, analizy- drogi twórczej z 
posmakiem pótoru zrodzonego z. nieraz drama­
tycznego stanu ducha i wyzw^olenia poptzez sło­
wo... Znalazło ono oddźwięk w sercach roda- 
.ków, zarówno jak i w odniesieniu nas do grona 
osób, obdarzonych umiejętnością pizekonania 
tymże słowem. Któż mó^ przeżyć większą roz­
kosz obcowania z podobnymi sobie?

Szczególnie wztusząjące i serdeczne chwile 
przeżyliśmy potem na Śląsku w ramach imprezy 
poetyckiej „Znad Wilii i Olzy”. Gospodaizepo- 
.Jejmowali nas bardzo serdecznie, rozmowy do­
tyczyły szerokich aspektów pcórczości, nie było 
prób umiejscowienia gntpy wileńskiej w hierar­
chii własnego widzimisię form, treści, czy samego 
podejścia do oceny naszej działalności. Tyle ser­
deczności, gościnności sponsorów' nie mogło nie 
oczarować, rozkochać w sobie.

A na „deser” elegancka wycieczka, znowuż 
literacka, do Czech, i to romantyczne zakończe­
nie naszego wojażu. Boże, daj nam waninki, 
żebyśmy mogli chociaż częściowo się zrewanżo­
wać. Cliciałabym poprzez „Znad Wilii" serdecz­
nie podzię.kować wszystkim, klórzy nas podejmo­
wali, poczynając od kochanego poety Tadeusza 
Kijonki do pracowników Ośrodka Kultury i Oś­
wiaty. a także kochanej młodzieży polskiej (jakie 
szczęście, że jest ona tak wspaniała!), z wdzięcz­
nym ukłonem w stronę Pana Wojewody w Jego 
Niezapomnianej Rezydencji oraz Pana Prezy­
denta miasta Katowic.

Wróciliśmy odrodzeni duchowo, pokrzepie­
ni, natchnieni optymizmem, nadzieją, oskrzydle­
ni nowym polotem i lirą.

Mirosława Wojszwiłło
Wiino ,

niskim poziomie. Należałoby zwiększyć ilość
godzin, rozwiązać problem kadry, jeśli chodzi o 
liluanistów, zalecać korzystanie z literatury po­
mocniczej w języku państwowym. Ale w żadnym

Uwaga, konkurs!

mowane jako „konstruktywne”. Miejmy nadzie­
ję, że nie zostaną przyjęte poważnie przez tych, 
którzy podejmują ostatecznie decyzje, że zosta­
nie wysłuchany również głos zainteresowanych.

W dniu 27 stycznia 1994 roku po dłu^ch i 
ciężkich cieipieniach, znoszonych z godnością i
pogodą ztnatła Barbara z Mackiewiczów Rzepec­
ka, ur. w Wilnie w 1921 roku. Żołnierz AK, wię-

Romuald Mieczkowski zień Workuty, o czym dawnych Czytelników

Olimpiada literacko-językowa dla 
młodzieży polskiej za granicą

Fundacja Młodej Polonii: Polska-Świat ogłasza olimpiadę literacko-językową dla młodzieży 
polskiej, zamieszkałej za granicą, co najmniej 5 lat. Celem przedsięwzięcia jest zwiększenie aktyw­
ności kulturowej środowisk polskich, zespolenie młodych Polaków z Macierzą.

Uczestnictwo odbywa się w dwóch poziomach.
W pierwszym - dla uczniów od 15 do 17 lat należy wygłosić 5-minutową prelekcję na temat 

pamiątek związanych z kulturą polską w danym kraju, chodzi o przedstawienie poloniców. W 
programie wygłoszenie wiersza polskiego poety z danego regionu. W tej kategorii przewidziane jest 
rozegranie konkursów sprawnościowych.

W drugim poziomie - dla młodzieży od 18 do 21 lat eliminacje obejmują wygłoszenie również 
5-minutowej prelekcji na temat: „Wkład Polaków do skarbca kultury światowej” (sztuka, nauka, 
sport). Przewidziane też wygłoszenie wiersza polskiego poety z regionu zamieszkania, jak i rozegra­
nie konkursów sprawnościowych.

Przebieg konkursu odbywa się w dwóch etapach. Pierwszy jest lokalny i ma miejsce w krajach 
zamieszkania.-Eliminacje mogą się odbywać w klubach, szkołach, organizacjach społecznych z 
udziałem przedstawiciela Ambasady Polskiej. Wytypować 2-3-osobową delegację należy do 30 
marca 1994 roku. "

Drugi etap olimpiady wraz z finałem odbędzie się w Warszawie w czerwcu br. w Telewizji 
Satelitarnej „Polonia”, przewiduje imprezy towarzyszące,- połączony jest ze zwiedzaniem stolicy 
Polski.

W skład jury wchodzą pracownicy naukowi Uniwersytetu^ Warszawskiego. Protektorat przed­
sięwzięcia sprawują: Ministerstwo Edukacji Narodowej, Ministerstwo Kultury i Sztuki, „Wspólnota 
Polska”, naukowcy i działacze z Polski oraz znani Polacy z zagranicy.

Na uczestników olimpiady czekają atrakcyjne nagrody. Przyznane zostaną 2 pierwsze miejsca, 
4 drugie, 8 trzecich i aż 36 czwartych miejsc. Warto więc skorzystać i wypróbować swych sił. Jest to 
szansa dla młodzieży także poznać lepiej Polskę.

« * *
Czy-tam „Znad Wilii" z niesłabnącym zainte­

resowaniem. Również moja matka interesuje się 
pismem, zna świetnie historię Wilna. Była nau- 
czycielką w szkole przy Ostrej Bramie (koło 
obecnej Bilharmonii).

B. Tarasiewicz 
Warszawa, Polska 

Pragną korespondować
Jesteśmy trzyosobową rodziną. Ja mam 43 

lata, żona Krystyna - 34, za.ś córka Magda - 6 lat. 
Od dawna pragniemy nawiązać kontakt kore­
spondencyjny z polską rodziną na Litysie. Mamy 
nadzieję, ze. właśnie za pomocą Redakcji Bań- 
stwa uda nam się znaleźć nowych przyjaciół. 
Odpowiemy na wszystkie listy, '/.bieramy znaczki, 
widokówki które chętnie wymienimy.

Zenon Mroczkowski
Radoszewice, 62-621 Brdów 

woj. konińskie, !‘olska
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„Słowa” z prośbą o modlitwę zawiadamia Ro­
dzina.

Pani Aleksandrze Niemczykowej z powodu 
zgonu Siostry Barbary Rzepeckiej wyrazy ser­
decznego współczucia składają Wanda i Ro­
muald Mieczkowscy.

Pomóżmy
dzieciom polskim

Wilna!

Konto Fundacji: 
Lenką mokyklos Yilńiuje 
statybos remimo fundacija 

e/s 1700221 KB "Yilniaus Bankas", 
kodas 260101777

Konto walutowe: 
Nr 57080148

Tymczasowa siedziba Fundacji: 
ul. Patipio 26, tel. 60 01 84
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BEZ "ZNAD WILII" - ANI CHWILI! 
PRENUMERATA

Do 10 marca można zaprenumerować nasz 
dwutygodnik na kwartał. Cena miesięcznej pre­
numeraty wraz z dostarczaniem dla Czytelni­
ków na Litwie - 0,80 Lt. Formalności można 
załatwić w każdym urzędzie pocztowym.

Nasz indeks 67248.
"Znad Wilii" - to wiele ciekawych tematów, 

udanych akcji, ciekawych propozycji na przy­
szłość!

Prenumeratę w Polsce załatwia się poprzez 
wpłatę należności na konto dolarowe, ponieważ 
jako podmiot gospodarczy Republiki Litew­
skiej nie prowadzimy na terenie Polski działal­
ności gospodarczej i rozliczeń dokonujemy tyl­
ko w walucie zachodniej.

Bank PKO SA. VI Oddział w Warszawie;
konto dolarowe:
Nr 501161-42112989-2510-7870.
Cena prenumeraty rocznej w Polsce wynosi 

15 USD.

Prenumeratę na Zachodzie załatwia się po­
przez czeki personalne oraz mone’y ordery, któ­
re można przesyłać również pod adresem:

c/o Neal Ascherson, account Nr 70127116, 
Barclay’s Bank, 146 City Road, 
London E.C.1, Great Britain, 

zawiadamiając jednocześnie o tym redakcję 
„Znad Wilii”, podobnie jak to prosimy czynić 

dla Czytelników w Polsce:
2001 Yilnius, Iśganytojo 2/4, Lithuania
Cena roczna prenumeraty wynosi 44 USD 

lub f 28. Pismo można zaabonować na dowolny 
okres. Przypominamy, że Czytelnicy na Za­
chodzie prenumerując nasz dwutygodnik 
przyczyniają się do zmniejszenia kosztów do­
starczania go dla Czytelników na Wschodzie.

Na wymienione konta można też wpłacać 
gotówkę na Fundu.sz im.Prezydenta E.Raczyń- 
skiego z poinformowaniem redakcji.
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ENERGETYKA LEGENDY I RZECZYWISTOŚĆ GOSPODARKA
Sprawą, wokół której powstało wiele legend 

i emocji, jest także ekologia. Ileż to zużyto atra­
mentu, aby udowodnić, że energetyka to wróg 
ludzkości Nr 1 w ogóle, zaś Litwy w szczegól­
ności! Ileż zorganizowano akcji, pikietów, de­
monstracji! Wszystko to jednak okazało się de- 
magogią, mającą określone cele polityczne przy kretnych warunkach Litwy najmniejsze zanie- 
dojściu do władzy. Kiedy ją osiągnięto, ucichły czyszczenie powoduje energetyka jądrowa, któ-
pseudonaukowe głosy i przeciwnie - byłe „mon­
stra” stały się „oczkiem w głowie” kolejnych wierdzajątenwybórwszystkieautorytetyzagra-
rządów, ale też i przedmiotem wzajemnego 
obrzucania się „inwektywami” (yide - terminal Niestety, nie ma na świecie absolutnie pozytyw­
naftowy). O tym, że wstrzymanie budowy trze­
ciego bloku Ignalińskiej Elektrowni Jądrowej drowakryje w sobie potencjalne niebezpieczeń­
znacznie zwiększyło niebezpieczeństwo awarii, 
że zahamowanie budowy Koszedarskiej Elek- 
trowni Wodnej przyniosło straty rzędu 200 min stałym emitowaniem szkodliwych związków
dolarów - o tym się dziś nie wspomina.

Takich przykładów można wskazać więcej. 
Nie ma mowy, że energetyka nie wj^ywa na 
środowisko. Wpływa, negatywnie i to w wielkiej że scentralizowane wytwarzanie ciepła w Wi- 
mierze. Ale trzeba się również zastanowić, czy leńskiej Elektrociepłowni jest znacznie mniej- 
potrafimy się obejść bez elektryczności, bez szym źródłem zanieczyszczenia niż ogrzewanie
ogrzewania i gorącej wody, bez gazu, bez samo­
chodu, pociągu, samolotu... Ileż to nie tak daw­
no wylano łez z braku gorącej wody, narzekając wającym na stan środowiska, jest zasada mini-
na higienę i zdrowie, że nie ma benzyny, żeby 
odwiedzić cmentarze na Zaduszki! A jedno- 
cześnie „zieloni” nawołują do zamknięcia Wi- chstronną kontrolę. Typowym przykładem jest 
leńskiej Elektrociepłowni (do niedawna zdjęcie powszechne zastosowanie liczników. Praktyka 
tego obiektu było na ich tablicy przy ul. Jagieł- wskazuje, że ich stosowanie jest nie tylko naj-
lońskiej), sprzeciwiają się budowie terminalu.
Najlepiej byłoby, oczywiście, gdyby elektrownie sze w bezpośrednim tego słowa znaczeniu, gdyż
i inne obiekty energetyczne ulokować na 
Księżycu (lub u sąsiadów za granicą), ale na czyszczeń. Wypada tylko zachęcić Czytelników
razie trzeba jednak to zaliczyć do sfery literatu­
ry fantastycznej.

Myśląc poważnie o ekologii trzeba w pier­
wszym rzędzie mówić o optymizacji energetyki.
czyli wyborze najbardziej ekonomicznych wa- była obliczona na potrzeby nie tylko Litwy, ale
riantów dostarczania energii z obowiązkowym 
uwzględnieniem ochrony środowiska, nieprze-

SUWALSKIE
TARGI
PRZYGRANICZA
SUWAŁKI 18-20 lutego 1994 r.

W swoim czasie informowaliśmy o zasa- 
dach uczestnictwa w Targach, pisaliśmy o wa- półtora roku temu w Suwałkach. Izba obecnie
runkach płatności i cenach za wynajęcie powie- 
rzchni wystawowej, przedstawiliśmy różne Ich łączne obrotywub. roku wyniosły ok. 3 mld
szczegóły. I oto na podstawie kontaktów z or­
ganizatorami, możemy stwierdzić, że wszystko 
zostało zapięte na "ostatni guzik". Trzeba przy­
pomnieć, że celem Targów jest przede wszy­
stkim promocja firm polskich i zagranicznych.
która pozwoli na nawiązanie bezpośrednich Kłajpedzie, jak też w Grodnie i Kaliningradzie.
kontaktów między wystay/cami z Polski, krajów 
bałtyckich, Rosji i Białorusi, to jest z regionu o Litwy, Białorusi i Rosji są inne kraje bałtyckie.
niewykorzystanym i znacznym potencjale go­
spodarczym państw blisko siebie położonych.
będących sąsiadami. Wystawcy zza granicy posiada swe przedstawicielstwa w Lund w 
wschodniej mają prawo do uzyskania zniżki w Szwecji oraz w Anconie i Mediolanie - we Wło-
wysokości 40 proc, w opłatach za powierzchnię, 
inne ulgi. Jest to więc duża szansa dla firm.
które by chciały nawiązać ściślejsze kontakty sce, aktywnie włączyły się różne firmy z całej
gospodarcze z Polską. I nie tylko. Przypuszcza 
się bowiem, że w przedsięwzięciu towarzyszą­
cym - II Bałtyckim Forum Gospodarczym wez-
mą udział przedstawiciele wielu firm z Europy spełnia zadanie kojarzenia partnerów z obu
Zachodniej. Również rola pośrednika Litwy w 
ich handlu, powiedzmy, z Rosją, przyniosłaby 
znaczną korzyść. A taka możliwość istnieje.

Już w listopadzie precyzyjnie określono tryb polskie pomagają litewskim „stanąć na nogi”.
działania ekspozycji, jeszcze wcześniej stworzo­
no biuro organizacyjne. Komisarzem Targów 
jest Krzysztof Andruszkiewicz. Przebiegać bę­
dą one pod patronatem Ministra Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą i Prezydenta Krajo­
wej Izby Gospodarczej RP. Jednym z najważ­
niejszych organizatorów obok Wojewody Su­
walskiego oraz wspomnianego patronatu jest

W FAKTACH (2)
Jerzy Choroszewski

kraczaniem ściśle określonych normatywów za­
nieczyszczenia. Przy takim podejściu w kon­

ra jest też najoszczędniejsza (i najtańsza). Pot- 

niczne, analizujące stan energetyki litewskiej.

nych i niegroźnych wariantów. Energetyka ją-

stwo awarii z niezwykle ciężkimi następstwami. niowo rafineria będzie sama nabywać ropę, co
Musimy wybierać między nim a codziennym i 

przez elektrownie konwencjonalne. Zasada op- 
tymizacji rozciąga się na wszelkie inne decyzje 
w dziedzinie energetyki. Dla przykładu podam.

każdego domu z własnej kotłowni.
Drugim podstawowym czynnikiem, wpły- 

mizacji, tj. zużycia energii i paliwa poprzez za­
stosowanie racjonalnych technologii, wsze- 

zdrowsze dla naszych kieszeni, ale i najzdrow- 

znacznie spada zużycie energii i emisja zanie- 

do jak najszybszego zastosowania liczników 
wszelkiego rodzaju.

Na zakończenie kilka słów o kompleksie 
naftowo-gazowym. Rafineria w Możejkach 

i całego regionu. Jej moc przerobowa wynosiła
12 min ton ropy rocznie, co mniej więcej w a więc i dalszej perspektywy.

Litewsko-Polska Izba Gospodarcza, założona 

skupia ponad 150 firm polskich i 60 litewskich.

dolarów. Izba posiada swych przedstawicieli po 
obu stronach granicy. Z początku przedstawi­
cielstwo działało tylko w Mariampolu po stro­
nie litewskiej, obecnie - w Wilnie, już wkrótce 
też zaczną działać takie biura także w Kownie i

Wśród najważniejszych partnerów prócz

Izba Gospodarcza współpracuje z wieloma 
przedsiębiorstwami w państwach zachodnich.

szech. Inicjatorami utworzenia tej organizacji 
gospodarczej była litewska mniejszość w Pol-

Polski, jak też Litwy. Izba znacznie ożywiła rów­
nież wymianę handlową w ważnej strefie przy­
granicznej dla obu krajów. Z powodzeniem też 

stron granicy, po uprzednim zapoznatfiu się z 
ich potencjałem i możliwościami.

Pośrednictwo odgrywa wielką rolę. Firmy 

proponując partnerów w krajach skandynaw­
skich oraz z EWG, z którymi Polska mą pewne 
doświadczenie współpracy. Zresztą oferty Pol­
ski są także nie do odrzucenia. Obecnie np. 
trwają rozmowy na temat dostareżenia żywnoś­
ci dla armii rosyjskiej za pośrednictwem Litwy. 
Wygrałyby przy tym co najmniej trzy strony.

O nowościach, ofertach handlowych infor-

dwójnasób przewyższało zapotrzebowanie Lit­
wy. Obecnie rafineria przeżywa ciężki okres w 
związku ze spadkiem zapotrzebowania, trud­
nościami w uzyskaniu surowców, niskim te­
chnicznym poziomem produkcji, co pociąga za 
sobą niekonkurencyjność na tynku światowym. 
Dzisiaj rafinerię ratuje przetwórstwo rosyjskiej 
ropy, za co otrzymuje się część produktów naf­
towych. W ubiegłym roku w ten sposób przero­
biono 5 min ton ropy. Przewiduje się, że stop-

zwiększy jej wpływy i da możliwość rekonstruo­
wać przedsiębiorstwo, unowocześniając te­
chnologię.

Z rafinerią jest ściśle związana sprawa bu­
dowy terminalu naftowego. Da on możliwość 
zakupu ropy na rynkach światowych, zmniejszy 
zależność od rosyjskich dostawców, stworzy 
możliwość zarobku na eksporcie rosyjskiej ro­
py. Po długich sporach, co do miejsca budowy 
terminalu, w których starły się różne grupy na­
cisku, wybrano miejscowość Butinge w pobliżu 
granicy z Łotwą. Jednak ten wybór natychmiast 
wywołał spór litewsko-łotewski, nierozstrzy-
gnięty do dzisiaj. Korzystanie z istniejącego ter­
minalu w Yentspils albo budowa terminalu w 
Li bawię uzależnia Litwę od dobrej woli sąsiada, 
co jest nie do przyjęcia. Poza tym jest to znacz­
nie droższy wariant.

Litwa posiada rozwiniętą sieć gazociągów,
O

obliczoną na zużycie 12 mld m rocznie. Obec­
nie zużycie spadło do 1,8 mld. W 1993 roku 
większych trudności w jego zakupie nie odczu­
wamy. Natomiast ważną jest sprawa dywersyfi­
kacji źródeł zaopatrzenia w gaz, aby uniezale­
żnić się od Rosji i jej monopolu na dostawy. 
Jednak jest to sprawa miliardowych inwestycji.

muje miesięcznik informacyjny, wydawany 
przez Litewsko-Polską Izbę Gospodarczą w
kilku wersjach językowych. Stale przedstawia- f sprzęt elektroniczny.
ne są przepisy celne po obu stronach granicy. 
Izba dysponuje „bankiem” komputerowych 
danych spółek i firm, chcących nawiązać wspó­
łpracę z partnerami zagranicznymi. Występuje 
też z propozycjami różnych ciekawych inicja­
tyw i programów, wyszukuje - jak to jest w 
przypadku II Suwalskich Targów Przygranicza 
- partnerów do przeprowadzenia ważnych 
przedsięwzięć. Izba uczestniczy w inicjatywach 
Unii Europejskiej, w tym w programach „Ex- 
prom”.n }J-.Europartenariat”. Uczestniczy też w
wielu ekspozycjach zagranicznych, prezentac­
jach o charakterze gospodarczym.

Rola Izby nie ogranicza się tylko do działal­
ności handlowej czy udziału w wystawach. W 
trakcie spotkania z okazji Targów oraz II Ba­
łtyckiego Forum Gospodarczego poruszy się 
wiele aktualnych zagadnień ekonomicznych, 
ważnych dla Polski i jej sąsiadów, jak np. kwe­
stie związane z budową autostrady Via Baltica, 
poruszy się ważne problemy z dziedziny ekolo­
gii i in. Mowa będzie i o usprawnieniu działal­
ności gospodarczej w strefie przygranicznej.

18 lutego - otwarcie II Suwalskich Targów 
Przygranicza. Jest nadzieja, że przyczynią się 
one do zaciśnięcia współpracy polsko-litew­
skiej, do wykorzystania znacznych możliwości 
wzajemnych. /wm/

inwestycje zagraniczne 
na Litwie

z informacji ośrodka obliczeniowego Mini­
sterstwa Gospodarki wynika, że pod koniec ub. 
roku działało na Litwie ogółem 3467 przedsię­
biorstw wspólnych i zagranicznych. Ich kapitał 
zakładowy wynosił 572 min litów. Najwięcej 
■takich przedsiębiorstw - 912, było z udziałem 
Rosji, dalej Niemiec - 967, Polski - 559, USA - 
222, Ukrainy -189, Białorusi -155, Szwecji - 79. 
Jeśli chodzi o wysokość kapitału zakładowego, 
w czołówce są Niemcy - 95 min 916 tys. litów, 
następnie Rosja - 45 min 616 tys., USA - 43 min 
89 tys., Polska - 31 min 20 tys. litów.

Według mocy inwestycyjnych udział pod­
stawowych partnerów gospodarczych wygląda 
następująco: USA - 38 min 317 tys. USD, Ro­
sja - 34 min 778 tys., W.Brytania - 33 min 303 
tys., Niemcy - 22 min 303 tys., Polska - 12 min 
495 tys. USD. Dane obliczono na podstawie 
kursu walut Banku Litewskiego na dzień 15 
stycznia br.

„Geografia” udziału zagranicznego w go­
spodarce litewskiej obejmuje wszystkie konty­
nenty, istnieją wspólne przedsiębiorstwa z taki­
mi krajami, jak np. Sierra Leone, Nowa Kale­
donia, Kostaryka, Wyspy Salomona czy Ban­
gladesz, z którymi zawiązano po jednym przed­
siębiorstwie o niewielkim kapitale zakładowym.

Ceny na ziemię
Rząd ustalił ceny na użytkowane przez sie- ’ 

bie grunty, których nie może zwrócić właścicie­
lom. Za ziemię pierwszej kategorii powinno się 
wypłaćać 1700 Lt (438 USD), drugiej - 1450 
(373 USD), trzeciej - 1050 (270 USD), czwar­
tej - 650 Lt (167 USD) za hektar na okres 15 
lat. Pozostała ziemia będzie kupowana i sprze­
dawana po cenach rynkowych.

Na Litwie pół miliona osób pretenduje do 
zwrotów swojej ziemi. W br. planuje się oddać 
20 tys. działek. Jeśli nie będzie większych zmian 
w porządku zwrotu, prcx:c.s ten przeciągnie się 
co najmniej 5 lat.

Dachy będą 
nowocześniejsze

w przedsiębiorstwie litewsko-rosyjskim 
„Mida” rozpocz<ił się montaż nowoczesnych 
urządzeń niemieckiej firmy „Matec”. Za kilka 
miesięcy pozwolą one produkować wysoko ja­
kościowe pokrycia zwojowe dla płaskich da­
chów, /.^stępując tzw. ruberoid szklany, używa­
ny w budownictwie dotychczas. Firma niemiec­
ka uruchomi leż linię do produkcji dachówek 
kanadyjskich. Wygląda na to, że przy dzisiej­
szym budownictwie prywatnym, w tym obiek­
tów o różnorodnym przeznaczeniu, zapotrze­
bowanie na te materiały będzie duże. Tym bar­
dziej, że walory izolacyjne nowych pokryć są o 
wiele skuteczniejsze od stosowanych do nie­
dawna, nie mówiąc już o stronie estetycznej.

W Wilnie - najdrożej!
Za 150-gramowc opakowanie jogurtu, któ­

re w Niemczech kosztuje 39 pfeningów, w Wil­
nie trzeba płacić trzykrotnie więcej. Jeśli na 
ŻSachodzie są zniżki przy zakupach hurtowych, 
to u nas - nie. Sprzedawcy unikają też większych 
opakowań, usiłują sprowadzać wprost miniatu­
rowe. Dotyczy to nie tylko jogurtu, ale też ró­
żnych konserw, dżemów, słodyczy. W Wilnie 
też w wielu sklepach najdroższa jest konfekcja.

Opłata skarbowa 
na alkohol

Na zamkniętym posiedzeniu rządu ustało- 
no opłatę skarbową za wydawanie zezwoleń na 
import napojów alkoholowych i handel hurto­
wy nimi. Opłata będzie obowiązywała dopóty, 
dopóki nie zostaną przyjęte ustawy o kontroli 
nad alkoholem i opłacie stemplowej. Ich pro­
jekty złożono już w Sejmie.

Wykształceni poszukują 
pracy

Przypuszcza się, że w br. do giełd pracy w 
poszukiwaniu zatrudnienia zwróci się 220 tys.- 
obywateli Litwy.

Niezbyt optymistyczne prognozy czekają 
tych, którzy w tym roku ukończą naukę - 35 
proc, absolwentów szkół średnich, 45 proc. - 
zawodowo-technicznych i aż 70 proc, absol­
wentów wyższych uczelni będzie miało powa­
żne kłopoty ze znalezieniem zatrudnienia. We­
dług prognozy specjalistów, 23 tys. osób zechce 
skorzystać z pośrednictwa giełd pracy, co stano­
wi 10,5 proc, ogółu poszukujących zatrudnie­
nia.

Opr. W.M.

ZNAD WILII
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200 rocznica urodzin Adama Mickiewicza nie za górami

Od płaskorzeźb do mieszkania-muzeum i
’T-
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l ak ongiś wglądałpokoj poświęcony pamięci Mickiewicza pizy Zaułku Bernardyńskim 11; Jan Obst. Z archiwum Autora
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kamieniczka zabytkowa przy Zaułku Bernardyńskim 11, w któ­
rej mieszkał Mickiewicz. Jan Obst kupił ją u ówczesnego właści­
ciela p. Rossochackiego i wraz z redakcją „Kwartalnika Litew­
skiego” przeniósł się do Wilna.

Nazwisko Mickiewicza zaimponowało mi - pisze Jan Obst w
swoich pamiętnikach. - Zostać stróżem drogiej pamiątki narado- niczka prawdopodobnie z w. 17-go, a może 16-go, bez szczegól- 
H-ej, nie dopuścić, by przeszła w ręce obce - to obowiązek i zaszczyt nych ozdób architektonicznych, z typową „galeryjką”. Po pew-

•Zf'

(i'montowywanie płaskorzeźb Henryka Kuny. 

zarazem... Dwaj najlepsi znawcy starego Wilna - dr Zahorski, 
autor „Przewodnika” i monografii Katedry oraz L.Uziębło pot­
wierdzili wiadomość, że w tym domu, który ongiś należał do prof. 
Zyckiego, istotnie mieszkał Mickiewicz w r. 1822, tu wykończył 
„Grażynę” i wydał pierwszy tomik swych poezji... Sama kamie- 

nych poszukiwaniach od­
naleźliśmy pod warstwą 
pobiały i obić, w pokoiku, 
gdzie według tradycji miał 
mieszkać Mickiewicz, 
wmurowaną tablicę z napi­
sem; „Tu pisana Grażyna 
1822 r.”.

Wmurował ją dawny 
właściciel domu p.Życki. 
Pokój, w którym znajdo­
wała się ta tablica, Jan

- Obst przekształcił w daw­
ne muzeum, poświęcone

Si pamięci Mickiewicza. Tu ' 
Poeta mieszkał i nie pisał, 

' -• ale wykańczał i przepisy- 
wał na czysto do druku i 
„Grażynę”.

Zwiedzanie tego mu- 
' zeum Jan Obst udostęp- 

'. \ niał bezpłatnie, ruch pano-
' wał tu wielki, jedna po dru- 

giej sunęły wycieczki, nie 
mówiąc już o indywidual-

Fot. Bronisława Kondratowicz 

nych zwiedzających. Panował tu ład i porządek, zasoby ekspo­
natów nie zmniejszały się, lecz zwiększały.

Po wojnie, w. latach 50-60 i nieco później muzeum funkcjo­
nowało nomlalriie. Zaglądały tu szkolne, turystyczne wycieczki. 
Potem jego działalność zaczęła szwankować, w. szczególności, 
gdy znalazło się w gestii Uniwersytetu Wileńskiego. Tablicę tę 
(chodzi o wmurowaną w XIX w. przez p. Zyckiego z napisem 
„Tu pisana Grażyna 1822” - J.S.) oglądałem w październiku 
1961 - pisze Janusz Odrowąż-Pieniążek, dyrektor Muzeum Li­
teratury im. A.Mickiewicza w Warszawie oraz jeden z wiceprze­
wodniczących Komitetu Rocznicowego obchodów w swojej 
książce pt. „Polonika zbierane po świecie - jesienią 1987r., gdy 
byłem powtórnie w tym pokoju, już jej tam nie było.

W lutym 1987 r. w muzejm wybuchł pożar z winy personelu 
technicznego UW. Ucierpiały znajdujące się w nim obrazy 
(m.in. pędzla W,Wańkowicza oraz kopia portretu A.Mickiewi­
cza tego malarza wykonana w 1955 roku przez B.Motuzę), parę 
sztychów z „Albumu Wileńskiego” K Wilczyńskiego, zniszcze­
niu uległy meble.

Dzisiaj nie będę powtarzał wszystkiego, co w ciągu lat napi­
sano w sprawie remontu mieszkania - muzeum Adama Mickie­
wicza - jedynego tego rodzaju obiektu naszego dziedzictwa 
kulturowego na Litwie, który obecnie praktycznie nie jest czyn­
ny. Prawda jest jedna - placówka wymaga remontu i opieki. Być 
może zbliżająca się 200 rocznica urodzin Mickiewicza zmobili­
zuje do doraźnych działań wszystkich, komu nie jest obojętna 
twórczość i postać autora stów: Litwo, Ojczyzno moja.., które 
tak często lubimy powtarzać.

Zastanówmy się wspólnie, co należałoby zrobić, by zostało 
odnowione mieszkanie - muzeum Wieszcza, by wreszcie otwo­
rzyło swe podwoje.

i

Jerzy Surwiiło

Przed premierą w Wilnie
GOMBROWICZ PO ROSYJSKU Polacy w Niemczech

OD POLITWl DO KUL TUR Y
- Z radością przyjęłam zaproszenie od Centrum 

Kultury Rosyjskiej w Wilnie na spektakl „Mistrz i 
Małgorzata”, ponieważ powiedziano mi, że będzie 
na nim obecny reżyser z Warszawy, p. Jacek Zem- 
brzuski. Przyjechał Pan nie tylko obejrzeć Bułha­
kowa w wykonaniu artystów Rosyjskiego Teatru 
Dramatycznego w Wilnie?

- Nie tylko. Będę reżyserował z nimi sztukę Wi­
tolda Gombrowicza „Ślub”.

- W jaki sposób wynikła ta propozycja?
- Wyszła ona od litewskiego reżysera Linasa Zai- 

kauskasa. Otrzymałem już na togranty od Minister­
stwa Kultury i Sztuki RP, bez pomocy którego przed­
stawienie me miałoby szans być zrealizowanym. Te- - Nie. Zaczynałem od Sartre’a, Becketta, Slrin- 
atr natomiast finansuje „produkcję”, czyli dekorac- dberga, Georga Buchnera, wystawiłem „Tarluffa” 
je, dba o kostiumy, utr^muje aktorów... Moliera. Nie zabrakło i dzieł polskich. Wystawiłem

- Będzie 10 „odkrycie” Gombrowicza, jest on tu sztukę „Oni” Stanisława Ignacego Witkiewicza, 
zupełnie nieznany. W dodatku po rosyjsku... ' „Wyzwolenie” Stanisława Wyspiańskiego. Pasjono-

luje aktorów...
Gombrowicza, jest on tu

- Do tej pory faktycznie nie był tłumaczony na 
rosyjski. Wyjątek stanowi jego „Pornografia”. Polski 
tłumacz Michał Bogdan Jagiełło dokonał przekładu 
„Ślubu”, obecnie sztuka jest adiustowana przez Ałłę 
Asowską.

- Nie wybrał Pan jednakjakiegoś teatru w Rosji?
- Słyszałem wiele dobrego o teatrze w Wilnie, 

widziałem "Makbeta" na video. Również i do Wilna, 

że
miasta, które mnie zachwyca, niedaleko. Cieszę się, 

mogę tu wystawić rzadką sztukę polską po rosyj­
sku...... Ślub” będzie moim jubileuszowym, bo 25 
przedstawieniem.

- Najwyższy więc czas zapytać o- Pana wcześniej­
sze dokonania sceniczne.

- Jestem uczniem i wychowankiem Zbigniewa 
Zapasiewicza. Byłem jego a.systentem w Szkole Tea- 

trainej. W 1982 roku ukończyłem wydział reżyserii, 
przedtem mając dyplom z teatrologii i filozofii. Na 
początku pracowałem w Teatrze Dramatycznym w 
Warszawie, gdzie wyreżyserowałem Jerofięjewa 
„Moskwa - Pieluszki”. Potem była sztuka „Tteatr
czasów Nerona i Seneki” Radzińskiego, w której 
brali udział znani aktorzy Marek Kondrat i Henryk 
Machalica. Lubię rosyjsl^ literaturę, jestem na mej 
wychowany. Robiłem też ,,Idiotę” Dostojewskiego, 
we wrześniu zamierzam wystawić „Wiśniowy sad” 
Czechowa.

-Miałwięc Pan nawarszatcie sztuki tylko rosyj­
skich autorów?

„Wyzwolenie” Stanisława W^piańskiego. Pasjono­
wałem się też Hłaską, Bursą, Barańczakiem, którego 
zrealizowałem dwa przedstawienia. W ciągu 8 lat 
związany byłem z trzema teatrami w Łodzi: Studyj­
nym, Nowym, im. Jaracza. Po powrocie z Wilna w 
czerwcu ma być „Wiśniowy sad”, zaś w grudniu 
zaczynam współpracę z Teatrem „Wybrzeże”. W 
Gdańsku wystawię „Wilka stepowego” Hermana 
Hessego według mojej adaptacji.

- Teraz jest Wilno. Kiedy zaprosi Pan na Gom­
browicza po rosyjsku?

- Prapremiera „Ślubu” odbędzie się 22 maja, zaś 
na 7 marca zaplanowaliśmy pierwszą próbę. Obsa­
da? Na razie przyglądam się aktorom i przygotowuję 
scenografię. Będzie pięknie.

- Dziękuję za rozmowę.

Z Jackiem Zembrzuskim rozmawiała 
Wanda Marcinkiewicz

Mieczysław Zarzyczny: Azyl otrzymałem 
w 1984 roku. Skontaktowidem się z kolegą, 
który ptodobnie jak ja był-internowany i za­
mieszkał w Aachen (Akwizgranie). Chcieliś- 
my działać, żeby jakośptomóc dla „Solidar­
ności" w Polsce. Dołączyliśmy do działające­
go już w tym kierunku w EschweilerAleksan­
dra Zająca Tak piowstała nasza Grupa Ro­
bocza „SolidarnośćW tamtym trudnym 
okresie zbieraliśmy lekarstwa, różnymi ka­
nałami przekazywaliśmy sprzęt drukarski, 
również pieniądze, które pochodziły z na­
szych prywatnych składek. Wysyłałiśiny ttdae 
regularnie paczki żywnościowe. Trajiały one 
do najbardńej potrzebujących, podobnie jak 
pieniądze. Np. roztoczyliśmy coś w rodzaju 
patronatu nad tnałą redakcjąw Lublinie, do­
finansowując druk literatury zabronionej, 
tzw. drugi obieg. Robiliśmy to za pośrednict­
wem Andrzeja Wirga, koordynatora „Soli­
darności Walczącej" na terenie RFN.

Kiedy komuna w Polsce upadła, nasza 
działalność jakby straciła charakter ukierun­
kowania politycznego. Doszliśmy jednak do 
wniosku, że w Polsce, podobnie jak w innych 
krajach, które zrzuciły pęta totalitaryzmu, 
wiele jeszcze nzeba zrobić, że możemy być w 
tym pomocni. W1986 roku w Londynie za­

wiązana została ogólnoświatowa organizac­
jo .W’ celu niesieniaptomocy dla „Solidarnoś­
ci” w Polsce (CSSO). Organizacja dokony­
wała koordynacji ważniejszych poczynań w 
tym zakresie. Spotkania odbywały się jeden 
raz w roku na kontynencie amerykańskim 
bcpiź europtejskim. Po kolei. Do organizacji 
wówczas wchodziło 56 krajów z 5 kontynen­
tów. Pierwsze właśnie spotkanie na naszym 
kontynencie odbyło się w Aachen, włożyliśmy 
do tego wiele wysiłku. CSŚO do dziś nie zo­
stało rozwiązane. Organizacji przewodniczy 
p. Bhimstein ze Szwecji W najbliższym czasie 
zapzewne zapzadnie decyzja, co dalej się stanie 
z tą organizacją.

Co zaś dotyczy naszej Grupy Roboczej, to 
sytuacja również zmieniła się zasadniczo. 
Organizacja składa się zaledwie z 14 osób. 
Ale chcemy być razem, dlatego odchodzimy 
od działalności p>olitycznej na rzecz „polonij­
nej”, głównie kultiiralno-sportowej. ]Vten oto 
spzosób zostałem komandorem Klubu Żeglar­
skiego. Jest to pretekst, podobnie jak w pracy 
innych specjalistycznych klubów, by nie tylko 
oddawać się swym pasjom, ale przede wszy- 
stkim zachować polskość.

Zanotowała W.M.ZNAD WILII
1994.02.13 - 02.284



Ślady Powstania Styczniowego
USZANUJMY PAMIĘĆ POLEGŁYCH 

KRZYŻAMI I W KAMIENIU

KOLEJNA ŚRODA 
LITERACKA
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Krzyż na grobie weterana Powstania Styczniowego Stanisła­
wa Staniewicza na Cmentarzu Bernardyńskim.

Z encyklopedii możemy się dowiedzieć, że Powstanie Stycz-

bezcenne. Dlatego i ten nikły ślad zasługuje na pieczołowitą 
ochronę...

A ileż takich miejsc i śladów znajduje się w naszych stronach! 
Dzićsiątki znanych i nieznanych grobów uczestników Powstania 
Styczniowego rozsianych jest po wileńskich cmentarzach: na 
Rossie, Bernardyńskim, Wojskowych na Antokolu. Do zainte­
resowania się takimi miejscami w terenie nawołuje wilnianin 
Janusz Bohdanowicz z Gdańska w swoim opracowaniu „Z dzie­
jów Powstania Styczniowego w Powiecie Trockim”:... brak jest 
pełnych list poległych, brak spisu grobów rozrzuconych po 
lasach. Tylko czasem, po latach, gdzieś przy leśnej drodze 
lub na polanie, wskazywano mogiłkę, na której nie było 
nawet krzyża, nie mówiąc o tabliczce z nazwiskiem pole­
głego. Towarzysze broni często nie mogli go pogrzebać, 
zabrakło też i rodzin, bo tylko zacień podejrzenia o popie­
ranie powstańców zsyłano na Sybir.

Wielu powstańców spoczywa wiecznym snem w Puszczy 
Rudnickiej. Sędziwy legionista Antoni Jasielczuk podczas spot­
kania nie omieszka wspomnieć o pomniczku przypominającym 
czasy powstania, który znajduje się w lesie koło wsi Czernice 
(gmina maguńska, rejon wileński).

W pamięci wilnian zachowały się wspomnienia, powtórzone 
w niektórych publikacjach i przewodnikach po mieście, o tym, 
że ciała straconych na Placu Łukiskim w Wilnie przywódców 
powstania na Litwie i Białorusi Zygmunta Sierakowskiego, Kon­
stantego Kalinowskiego i innych znanych postaci zostały pogrze-niowe rozpoczęło się 22 stycznia 1863 roku, a zakończyło się

późną jesienią następnego. Tak więc, jego 130 rocznica, którą bane potajemnie w niedostępnej wówczas dla ogółu mieszkań-
obchodziliśmywubiegłymroku.woląhistoriiprzeszładokroniki miasta cytadeli na Górze Zamkowej. W tym miejscu, na

bieżącego. Od razu chcę zaznaczyć, że data ta nie wywołała 
większego zainteresowania, czy też emocji i ech ani w naszym 
środowisku polskim, ani w litewskim, ani w jakimś innym. Może 
i na to wpływ miały sprawy oceny akcji gen. Żeligowskiego oraz 
działalności AK? Może wspólna walka Polaków, Litwinów, 
Białorusinów, Rosjan, Ukraińców, ba, przedstawicieli bodajże 
dziesięciu narodowości, z zaborcą carskim też komuś zawadza?

którym w latach 1915 - 1916 natrafiono na ludzkie szczątki, 
części obuwia i ubrania, 17 sierpnia 1917 roku stanął krzyż 
pamiątkowy według projektu Antoniego Wiwulskiego, znanego 
wileńskiego architekty i rzeźbiarza, autora pomnika Trzech 
Krzyży na Górze Trzykrzyskiej. Przy krzyżu leżała płyta z nazwi­
skami straconych powstańców. Wilnianie nazywali to miejsce 
Grobem Nieznanego Żołnierza. Krzyż i płyta nie zachowały się.

Najprawdopodobniej chodzi jednak o zwykłą obojętność, Może ktokolwiek pamięta, kiedy zostały zniszczone po wrześniu

znieczulicę wobec tak odległej historii, która nb. nie nadaje się 1939 roku? Miejsce położenia tych pamiątek na Górze Zamko-
do rozgrywek politycznych 1 dyplomatycznych, a cóż dopiero najwyraźniej udokumentowują zdjęcia, które ze swoich
mówić o zwykłych zjadaczach Chleba. Nierzadko się słyszy, że w zbiorów przekazał mi wilnianin Bohdan Dowbor z Torunia. Na
ogóle zajmowanie się historią nie jest sprawą perspektywiczną, podstawie fotografii można odtworzyć dawny wygląd tego micj- 
nic to nie daje, i zapomina się o tym, że największą stopę życiową sca, ewentualnie umieścić tutaj kamień pamiątkowy.

2 lutego w ramach kolejnej Środy Literackiej w Celi Konrada 
odbył się wieczór literacko-muzyczny pod hasłem „Ojcze nasze­
go życia”. Słowa te, które z litewskiego można także przetłuma­

czyć dosłownie jako „Ojcze nasz, życie” (Teve musą gyvenimej 
są tytułem zbiorku poezji One Baliukonyte, która przedstawiła 
swą najnowszą twórczość jako pierwsza. Wierszy wysłuchano z 
dużym zaiteresowaniem. Stało się już tradycją, że spotkania w 
Celi Konrada są co najmniej dwugłosem litewsko-polskim. Tak 
było i tym razem. Swe wiersze czytali po polsku Alicja Rybałko 
i Romuald Mieczkowski, który wieczór prowadził.

Szczególnego ciepła i wielu wzruszeń wniósł udział w impre­
zie znanej na Wileńszczyźnie i nie tylko pieśniarki Marii Krupo- 
wies. Grając na swej nieodłącznej gitarze, zaśpiewała ona kilka 
ballad, pieśni ludowych w różnych językach - po polsku, litewsku, 
w języku jidisz, po białorusku, rosyjsku i ukraińsku...

- Bardzo się cieszę, że tutaj, w Celi Konrada,/w miejscu nie 
tylko dla mnie szczególnym, mogłam przedstawić pieśni w języ­
kach byłego Wielkiego Księstwa Litewskiego - powiedziała po 
występach Maria Krupowies. - Do wielokulturowej tradycji tych 
terenów powracam od lat. Interesuje mnie pieśń wileńska nie­
zależnie od narodowości. Moje zainteresowania folklorem, 
szczególnie zaś pieśnią polską, pozwalają stwierdzić, że jest ona 
na Wileńszczyźnie pełna melancholii, zadumy i refleksji życio­
wej. Jej oryginalna melodyka przecież tworzyła się w sąsiedztwie 
ludowej twórczckści litewskiej i białoruskiej. Pieśń ta otrzymała 
nową jakość, dzięki czemu można mówić o polskim folklorze 
kresowym. I jeszcze, zainteresowały mnie pieśni Żydów wileń­
skich. To jest świat, który przeminął, ale warto uczyć się języka, 
poznawać bogatą kulturę Żydów, żeby przypomnieć chociażby 
ją fragmentarycznie. Pieśni te niedawno przedstawiłam na 
Międzynarodowym Festiwalu Muzyki Żydowskiej w Niem­
czech. W moich recitalach usiłuję odtworzyć głosy ziemi, z której 
się wywodzę.

W czasie Środy Literackiej panowała wspaniała atmosfera. 
Impreza zakończyła się dyskusją dość licznie zebranych miłośni­
ków poezji o najważniejszych wartościach życia z odwiecznym 
pytaniem, jaką rolę spełnia w nim poezja i sztuka. Budującym 
wnioskiem jest to, że pomimo braku „reklamy”, śnieżnej zamie­
ci, która smagała w twarz w dniu święta Matki Bożej Gromnicz­
nej, sala nie świeciła pustką. Świadczy to o tym, że w hierarchii 
narzucanych wartości słowo prtctyckie i śpiewane ma wciąż
swych zwolenników. (ks)

.j

mają właśnie te kraje, gdzie nie na słowach, a konkretnymi 
działaniami utrwalano ślady wydarzeń minionych.

Dobrze jest, gdy o tej prawdzie nie zapomina się i w różny 
sposób uczula na nią społeczność. Np. z wielką satysfakcją usto­
sunkowałem się do Apelu w sprawie miejsca straceń powstań­
ców 1863 roku, który został zamieszczony w „Wiadomościach 
Uniwersyteckich” (nr 2, luty - marzec 1993), piśmie Uniwersy­
tetu Marii Curie - Skłodowskiej w Lublinie, ż tego Apelu m.in. 
dowiedziałem się, że w obrębie Miasteczka Akademickiego 
UMCS znajdowało się miejsce straceń polskich uczestników 
powstania 1863 roku.XZe w tymże miejscu tracono też tych, którzy 
walczyli wspólnie z Polakami - piszą autorzy Apelu. - Znamy 6 
nazwisk tych ludzi, schwytanych z bronią w ręku i bezlitośnie

Na początku XX wieku w tym miejscu 
ułożono spory krzyż z cegieł, latem zastąpio­
no go kilku rzędami bratków; białych, czar­
nych i fioletowych, posadzonych w kształcie 
krzyża. Potem dopiero stanął krzyż Wiwul­
skiego, a przy nim znalazła się płyta, A więc, 
to miejsce ma swoją historię, swoją wileńską 
legendę, powstałą jeszcze na początku nasze­
go stulecia. Czyżby u jego schyłku nie stać nas 
na ponowne upamiętnienie tej legendy, a 
wraz z nią śladów Powstania Styczniowego? 
Tym bardziej, że jest to legenda nieszkodliwa 
politycznie, a jej zmaterializowanie w postaci
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ukaranych. Część z tych nazwisk ma brzmienie rosyjskie, część zaś czy skromnego kamienia pamiątkowe-

- ukraińskie. Dzisiaj, kiedy tak odzywa przeszłość, związana z 
dawnymi losami narodów uwięzionych w imperium carskim, 
wszystkie ślady wspólnoty celów ludzi i narodów ujarzmionych są

go nie wymaga wielkich nakładów.

Jerzy Surwiłło
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Krzyż autorstwa Antoniego Wiwulskiego i płyta pamiątkowa na Górze Zamkowej w Wilnie, które nie zachowały się.
żdjęcia ze zbiorów Bohdana Dowbora z Torunia oraz z archiwum Autora.
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Śladami naszych publikacji

ORGANIZACJE POLSKIE NA 
LITWIE W LATACH 1919-1940

\ie jest to właściwie list do Redakcji ani sprawoz­
danie. t\iko uzitpelnienie injónnacji zawartych w iVa-

nilii".
szym. bardzo zresztą interesującym art\-kule (..Znad 

'' '93) o organizacjach jwiskich na Litwie »’
okresie hii nii^'d:\vojeniiych.

ir iiiryhile p. .\Iiccą’sltn-II' arryktile p. .\liecmtaw Jackiewicz wspomina 
mego ojca Bolesława Lutyka jako członka jakiegoś 
komiieni. 11' rzecci wistośći był on kiłkiilemim preze­
sem Proilrołu, dwukrotnym posłem na Sejm, wicebur­
mistrzem Kowita... Załączam kopię jednej ze stron jego 
ży ciorysu, ulotkę wyborczą na Sejm oraz akcjiProdro- 
ht. którego byi również jedtwm z założycieli.

Ojciec ińój wyjechał z Linsy h- 194J roku. Po kil- 
kttietnim pobycie w.Austrii, Woszcch i Anglii dotarł le 
1931 roku do .Argentyny, gdzie aż do śmierci w 1970 
roku pracował społecznie m- Związku Polaków wMen- 
dozte.

.Mieszkam h- Stanach Zjednoczonych od 1937 ro­
ku. Jeszcze pracuję - n- National Geographic Sociey. 
Jestem entuzjastycznym czytelnikiem ..Znad Wlil”.
Żaltiję tyiko. żepostaitowiliścicpoświęcać mniej miej­
sca tematom historycznym, wspomnieniom z bliskiej 
przeszłości, gdyż my - „stara " emigracja nadał zyjemy 
tymi wspomnieniami, są one jemną nierozetśeałną 
naszą więzią z krajem ojczystymi

Smutne to, ale prawdziwe. Życzę dalszego powo­
dzenia i jestem myślami z ifitmi.

Z poważaniem
Zbigniew Lutyk

Waszyngton, USA

Curriculum vitae 
Inżyniera Bolesława Lutyka

Urodziłem się 19 marca 1884 roku w ma­
jątku Zorany w powiecie Szawelskim Ziemi 
Kowieńskiej. Do szkół uczestniczyłem kolejno 
w Szawlach. Moskwie, maturę uzyskałem w 
Omsku.

W 1903 wstąpiłem na Uniwersytet War­
szawski, lecz już w pierwszym roku studiów 
zostałem wydalony na jeden rok za branie u- 
dziatu w- rozruchach studenckich z powodu 
złożenia przez Rektora Uniwersytetu, w imie­
niu studentów, wieńca na grobie Apuchtina, 
znanego rusyfikatora młodzieży polskiej.

1905 zostałem powtórnie wj'dalony z ludności polskiej do pierwszego Sejmu Litew-
Uniwersyietu. bez prawa wstąpienia do jakie­
gokolwiek bądź wyższego zakładu naukowego 
w Rosji za podpisanie deklaracji, żądającej 

!
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prowadzenia wykładów na Uniwersytecie War­
szawskim w języku polskim.

W roku'następnym wstąpiłem na Polite­
chnikę Lwowską i w 1911 ukończyłem Wydział 
Budowy Masz)'n.

Podczas studiów bratem czynny udział w 
życiu akademickim. Należałem dp tajnej orga­
nizacji ZET. Z mojej inicjatywy powstał Aka­
demicki Związek Sportowy Młodzieży Polskiej, 
którego prezesem byłem w ciągu trzechJat, do 
ukończenia Politechniki. Związek liczył 800 
członków. Poza tym byłem skarbnikiem „Wza­
jemnej Pomocy”, jak również skarbnikiem 
„Koła Mechaników” (za prezesury ŁBartela)..

Po ukończeniu Politechniki w roku 1916 
pracowałem jako inżynier w Rosji w Kramator- 
skiej Hucie Żelaznej, zajmując stanowisko kie­
rownika kotłowni, masz>'n parowych, depo pa­
rowozów- fabrycznych i warsztatów mechanicz­
nych. Następnie byłem zastępcą szefa Wydziału 
Wielkich Pieców.

W latach 1916-1919 zostałem współwłaści­
cielem i dyrektorem fabryki wyrobów metalo­
wych „Podkowa” oraz członkiem Zarządu
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Lektury w stylu retro
w listopadowym nr 5 kwartalnika "Środy Literackie" znajdujemy obraz literackiego, ale nie 

tylko, życia Wilna sprzed niemal 60 laty. Fascynujemy się ciekawymi tekstami Józefa Albina 
Herbaczewskiego, Tadeusza Brskiego, Teodora Bujnickiego, Wandy Dobaczewskiej, Anatola 
Mikułki, poznajemy początki twórczości poetyckiej Jerzego Zagórskiego, Czesława Miłosza, 
Jerzego Putramenta. Na pożółkłych kartkach odnajdujemy kroniki wydarzeń, obejmujące 
zagadnienia białoruskiego i litewskiego życia kulturalnego w tamtych czasach.

Wśród artykułów wykraczających poza granice literatury z zainteresowaniem poznajemy 
rozważania Jerzego Ordy o architekturze Wilna, z którym miał później powiązać swój trudny 
los do końca życia. Dokonujemy przedruku pierwszej części tego eseju pt. "Dwie przejażdżki".

PRZEJAŻDŻKA PO URBANISTYCE 
Jerzy Orda
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Zdjęcie B.Luiyka z ulotki tiyborczej na Sejm w 1923 
roku. Ńa ulotce są teżportrety innych posłów polskich 
do druffego Sejmu Lttwy: K Wołkowtcldego, w.Rum- 
pela, W.Bud^fńskiego.

Odlewni Żelaza „Syrena” w Kramatorskiej. 
Jednocześnie prowadziłem własne Biuro Te­
chniczno-Handlowe.

Po śmierci Ojca, w roku 1919 wróciłem na 
Litwę i objąłem majątek Zorany.

W latach 1920-1924 byłem prezesem 
Związku Producentów Rolnych (Prodrolu) w 
Kownie. Głównym zadaniem tego Towarzy­
stwa była obrona interesów średniej i większej 
własności ziemskiej, będącej przeważnie w rę­
kach polskich.

Od roku 1923 do 1926 byłem posłem od 

skiego.
W 1926 ponownie zostałem wybrany do 

drugiego Sejmu i pozostawałem posłem do je­
go rozwiązania, po przewrocie dokonanym 
przez narodowców litewskich (tautininków), ze 
Śmietoną i Yołdemarasem na czele.

W latach 1923-1928 byłem radnym Kowna 
oraz wiceburmistrzem z ramienia Frakcji Pol­
skiej. Do mojej kompetencji należał dział Te­
chniczny Zarządu Miasta: elektrownia, tram­
waje, autobusy, rzeźnia, straż ogniowa itp.

W latach 1920-1932 brałem czynny udział 
w polskich instytucjach społecznych w Kownie, 
piastując z wyboru następujące urzędy:

- prezesa Zarządu y^cyjnego Towarzystwa 
„Dompol”;

- członka Zarządu Wydawniczej Spółki 
„Omega” oraz drukarni „Prima”;

- prezesa Rady Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń Rolnych;

- członka Rady Banku Polskiego w Kownie;
- członka Zarządu „Syndykatu”, koopera­

tywy rolniczej;
- członka Komisji Rewizyjnej Oświatowego 

Towarzystwa „Pochodnia”. Za pracę w tej 
dziedzinie otrzymałem odznakę honorową: 
„XXV-lecia Walki o Szkołę Polską”.
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Kopia a kej i Akcyjnego Towarzystwa 
poi”, któremu prezesował B.Lutyk.

„Dom-

Nie ma bodaj na kuli ziemskiej miasta, rów­
nie hojnie wyposażonego w urbanistów, jak na­
sze WHno. Zasadzanie lub wyciędie paru drze­
wek wywołuje od razu ożywczą dyskusję w pra­
sie, w której przysłowiowy komar urasta w woła. 
Te polemiki mają niezawodnie swój urok, zwła­

.fe-szcza gdy w ich toku wyskoczy „rewelacja”, 
nomenalne odkrycie” w postaci grodziska na
Rossie (a jakże, są nawet fundamenty!). Szko­
da tylko, że w sprawach bardziej istotnych (jak 
np. Mauzoleum na Rossie) burza w świecie 
urbanistycznym zrywa się wtedy, gdy „czynniki 
miarodajne” plany swoje doprowadzają do 
końca. Miły, a nieszkodliwy snobizm urbani­
stów wileńskich każę im na gwałt poszukiwać 
analogii z miastami Zachodu. W swoim czasie 
modne były: Rzym, później Toledo (sam p. de 
Martonne na Zjeździe Geografów i Etnogra­
fów wysunął tę tezę), przyszła kolej na Avignon 
(za „Urbanistyką” prof. Tołwińskiego), sta­
rożytną Sigtunę (tam Normandowie, u nas też, 
na Rossie), różne miasta lombardzkie i połud- 
niowo-niemieckie itp. Nie miałbym nic przeciw 
temu, aby Wilno pod względem światowości nywydaje się wzór dekoracji Księgarni w zesta-
porównywano i Wiedniem, pod względem eg- 
zotyki z Szanghajem lub Addis-Abebą, co się Patrząc na to wszystko.odczuwamy prawdziwy
zaś ruchu gospodarczego i tempa z Lon-
dynem, Chicago i New-Yorkiem. Przestrzeg- melancholijnie wypłowiałe postacie ośmnasto- 
łbym tylko przed wyszukiwaniem analogii z wiecznych malowideł. Mimo jednak całego ich
Wersalem; dopatrywanie się bowiem wersal- 
skości w „miłej” prasie miłego miasta byłobyjuż
zbyt wysokim wzlotem '^rajską dziedzinę iihidy. tensjonalny rysunek nie spełnia najważniejsze-
Niech więc urbaniści rozprawiają o wielkich 
placach w Wilnie, gdzie na wzór miast włoskich 
pod słońcem swobód obywatelskich odbywają czarno-czerwonego konglomeratu form oglą- 
się malownicze zebrania ludowe; niech gardłują damy różne emblematy mądrości itp., przede 
za „wskrzeszeniem” tych placów, pociętych wszystkiem zaś dwa straszliwe zamczyska (nie 
bezdusznemi zieleńcami przed barbarzyńców tyle pod względem militarno-strategicznym, ile
moskiewskich; przeciętny gbur wileński nabo- 
żnię posłucha, a swoją drogą weźmie parasol „i stycznie, w tonach brudno zielonych i brudno 
przy pogodzie” uda się na wiec do zamkniętego brązowych. Podziw też bierze, jak na niewielkiej
lokalu, gdyż wie, że Włochy Włochami, a Wilno 
Wilnem. ■ 

Czas jednak stwierdzić, że mimo opisanej dzaju: Ojczyzna-Nauka-Cnota, Kochasz ksią- 
już „epidemii urbanistycznej” nie wszystko w żkę- cenisz wielkość, Dobra książka jest spuściz-
oczach zwyczajnego człowieka układa się nor­
malnie. Pomstujemy na „barbarzyństwo Ro- jest wyborowa książka... Dobra książka jest gle- 
sjan”, zeszpecenie przez nich szeregu świątyń, bą wartości ducha...
a tolerujemy dotąd, tj. w ciągu lat 15 od zakoń- 
czenia wojny na naszych ziemiach odrażające dacji Aleksandra Jagiellończyka, ongiś siedzibie
naleciałości bizantyńsko-moskiewskie w archi­
tekturze kościoła św.Kazimierza. A wszak 
chodzi tu o świątynię w reprezentacyjnym pun­
kcie miasta, pod wezwaniem najwyższego Pa­
trona ziem naszych, żywy symbol katolicyzmu, 
polskości i wielkiej tradycji. W ciągu lat 15 ani 
.czynniki miarodajne”, ani OO. Jezuici nie zna­

leźli środków na przywrócenie kościcrfowi daw­
nej szaty, a wiele grosza publicznego poszło na diowej reklamy?
różne „pomniki” niekoniecznie szczęśliwie po­
myślane. Projektuje się już nowoczesną cz7y za 
Wilią, a kto pomyślał o racjonalnem zabudowa­
niu w centrum miasta wyrw i łysin w dzielnicy 
Pohulanki, czy Garbarskiej, Tatarskiej i w poła- 
ciach ku Wilii zwróconych ul. Mickiewicza i sgrajfito. Dobra technika podnosi oczywiście 
Wileńskiej. Słusznie przed paru tygodniami wartość dobrej dekoracji, w żadriym jednak ra-
zwracał ktoś w „Kurjerze Wileńskim” uwagę na 
wrzód cielesny i duchowy miasta, jakim są Sa- 
fianiki. Co dotąd w ciągu 15 lat zrobiono dla stycznego smaku. Również wbrew Panu „J”
jego usunięcia? Co zrobiono dla nadania placo­
wi ratuszowemu jakiego takiego wyglądu? Czy 
mamy powody do dumy z pomnika Montwiłła patriotycznej dla celów propagandy handlowej.
przy kościele Franciszkanów? Czy istotnie gó­
ruje on pod względem artystycznym nad pom- 
nikami przedwojennemi Katarzyny i Murawie- dy ogólniejszej, turystycznej eksperyment szyl- 

, du artystycznego się nie udał i w przyjezdnychwa? A co słychać z pomnikiem Mickiewicza, 
budzącym powszechną sensację? Czy wobec (oczywiście inteligentnych) może sprawić tylko
tego wszystkiego jest na miejscu dalsze wykpi- 
wanie barbarzyństwa Moskali?

Kościół św. Jana zeszpecony został tego ro- 
ku przez wmurowanie dwóch pedantycznych pomników i tablic mężów zasłużonych, a także
tablic ku czci Wujka i Skargi w fasadzie od 
strony uniwersyteckiego dziedzińca. Wystar­
czyło dwóch tablic, by zepsuć efekt artystyczny 
rokokowej fasady kościelnej, a pośrednio i 
kompleksu gmachów w dziedzińcu Piotra Skar- gów.
gi. W ogóle do tablic ma ten kościół dziwnego

Tak pisał Jerzy Orda w 1936 roku. Wiele jego uwag nie straciło aktualności do dziś; Tandeta, 
szczególnie gdy ma się do czynienia z towarem, zalewa miasto, szpeci Starówkę Wileńsk.ą. W 
podobny sposób w U części swego artykułu pt. „Przejażdżka po teatrach” autor dokonuje 
analizy życia artystycznego Wilna w środku lat 30.

pecha, że przypomnimy tylko nagrobek Włady­
sława Umiastowskiego, szpecący jego wnętrze. 
A tymczasem groby wielu zasłużonych na Ros­
sie i cmentarzu Bernardyńskim pozostają bez 
opieki.

Powie mi ktoś, że to nie ma nic wspólnego 
z urbanistyką, która wszak operuje zespołami 
brył architektonicznych na tle danego krajobra­
zu. Przepraszam bardzo! Architektura nie zna 
pojęcia drobiazgu, każdy szczegół musi w niej 
być umotywowany, musi podkreślać jej kompo­
zycję; w przeciwnym razie będzie całość tę ro­
zrywać. Urbanista musi być syntetykiem, ale 
powinien być również analitykiem i nie spu­
szczać oka z rzeczy na pozór drobnych, a mają­
cych wpływ na całość i zespeśy.

Niedawno pokryta została malowidłami 
ściana zewnętrzna Księgarni Św. Wojciecha. 
Czarno-czerwony ornament nie tylko odbija, 
ale wprost razi parweniuszowską jaskrawością 
w sąsiedztwie prostych murów podominikań- 
skich, a zwłaszcza okrytego patyną wieków ro­
koka Kościoła św. Ducha. Jakże twardy i banał- 

wieniu z koronkową linią kościelnego portalu!

zgrzyt. Z nisz w murze Księgami spoglądają 

zapuszczenia, o ile więcej w nich szlachetności, 
niż w bajecznie kolorowej dekoracji, której prę­

go zadania: kształtem nie jest wkomponowany 
w pole, które pokrywa. W kartuszach pośród 

raczej dekoracyjnym), traktowane naturali- 

stosunkowo przestrzeni murów potrafili nasi 
artyści zgrupować tyle wzniosłych haseł w ro­

ną wielkich diidtów... Strażnicą polskiej kidtiiry

Dobija nas informacja: W murach tych fun-

Dominikańskiego ZLakonu usuniętego przez 
przemoc wroga cierpieli za Polskę i naród: 
młodzież filarecka, uczestnicy powstania Stycz­
niowego i listopadowego; na tern samem miej­
scu w roku 1922 założyła swoją placówkę dru­
karnia i księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu.

Czy aby nie za dużo troszkę tego „kultu 
tradycji narodowej”... zwłaszcza dla celów han-

Wierzę najzupełniej Szanownemu Panu 
„J” (por. „Słowo” z dnia 1.X.36 r. artykuł pt.
ii-.Księgarnia św. Wojciecha w odświeżonej sza­
cie”), że szyld dekoracyjny księgarni św. Woj­
ciecha wykonany został w szlachetnej technice 

zie nie zastąpi, jak sądzę, elementarnego bodaj 
poczucia kompozycji i jakiego takiego arty- 

zmuszony jestem uznać za wysoce nieszczęśliwy 
i niewskazany pomysł wygrywania na dudce 

chociażby najbardziej wartościowej książki. 
Sądzę również, że z punktu widzenia propagan- 

uczucie niesmaku.
Już wielki czas, aby Biuro Urbanistyczne m. 

Wilna objęło nadzór nad wszelkimi komitetami 

nad twórcami reklamy artystycznej. Akcja bo­
wiem tych czynników przynosi owoce dla pozio­
mu naszej kultury urbanistycznej raczej ujem­
ne w stosunku do włożonych kosztów i żabie­
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„BUDIMEX” - twój partner budowlany
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/ loiel ".Mariliin" w Kilonii - KkN

Wykonuje prace w zakresie:

I
i

Oczyszczalnia ścieków u- l'amparovo - lliilyaria

■ budownictwa inżynieryjnego:
tamy, zapory wodne, porty, oczyszczalnie ścieków, 
melioracje terenu, autostrady

■ budownictwa przemysłowego:
elektrociepłownie, zakłady przemysłu chemicznego, 
spożywczego i inne

■ budownictwa obiektów o różnym przeznaczeniu: 
hotele, ambasady, domy mieszkalne, sanatoria, szpitale, 
szkoły, teatry, pawilony handlowe oraz wystawowe itp.

■ usług budowlano-instalacyjnych przy realizacji obiektów 
przemysłowych

■ usług montażowych konstrukcji i urządzeń
■ usług specjalistycznych przy pracach antykorozyjnych i 

izolacyjnych

Wykonuje usługi techniczne w zakresie:

■ projektowania
■ konsultingu
■ dozoru technicznego
■ now how

budinieK
lilckimwnia - Prnneśor U - Czechr

"Budimex' przywraca drugą młodość zabytkom j
architektury na całym świecie! i

Wysoko oceniono jakość robót konserwatorskich na Litwie, Łotwie, I
Węgrzech, we Francji, Estonii, Niemczech, Luksemburgu, Czechach. i

"Budimex" ma na swym koncie setki zrealizowanych kontraktów - od 
olbrzymich obiektów przekazanych „pod klucz”, aż po świadczenia 
specjalistyczne. |

Charakterystyczne cechy pracy firmy "Budimex" to wysoka jakość, > 
nowoczesna technologia oraz krótkie terminy realizacji prac! |

"'iBudimex" jest obecnie w 20 krajach Europy, Azji i Afryki.
36 przedsiębiorstw budowlanych, udziałowców firmy "Budimex", 

dysponuje 100 tys. wykwalifikowanych pracowników. Zaplecze techniczne 
składa się z 7 tys. jednostek różnorodnego sprzętu technicznego, w tym 
najnowszej generacji. Wszystko to pozwala wykonać każde zamówienie 
naszych klientów.

Przy realizacji przedsięwzięć budowlanych 
stawiaj tylko na "Budimex'\

Adres:
Budimex Ingineerlng & Construction Sp. z o.o. 

Marszałkowska 82, 
00-517 Warszawa, Polska 

Tel.: 6236 140 
Fax: 3912 1699, 3912 1708

Biuro w Wilnie: Odminly 3, tel./fax: 62 29 14
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Ty /estes jak zdrowie
Ś. dużo, zaś jej książki „Marie jego życia”, „Ciebie jedną kocham”, 

„Ogród młodości”, „Malwy na lewadach”, „Czas nasturcji - 
ścieżkami Kasprowicza”, albumu fotograficznego „W Ojczyźnie 
serce me zostało” w sposób dobitny przedstawiają skalę zainte­
resowań autorki.

z rozdziałów poświęcony jest „Znad Wilii”. Serdeczny i ciepły, 
przedstawia twórców dwutygodnika, ich wypowiedzi.

Wachlarz aktualnego stanu posiadania Polaków nie ograni­
cza się do poetów i dziennikarzy, Wilno dla Barbary Wachowicz
jest rzeczywiście wspólnym domem, z trwałym miejscem dla

Ostatnia książka, jak czytamy w jej podtytułach, prowadzi Polaka. Miastem, W którym symbole się sprawdzają, które jak 
' ..... . odrodzone Trzy Krzyże, powstaje po latach zniewolenia. Rów-tropami Adama Mickiewicza do kraju lat dziecinnych i mło­

dzieńczych - nad Świteź, Niemen, Wilię, do Nowogródka, Wilna, nież wyprawy autorki w okolice wydająsię nam bliskie, do Jaszun 
czy Soleeznik, przegrodzonych granicą państwową Bieniakoń.Kowna, Tuhanowicz, tropami Słowackiego do Jaszun i Krze- . . . _

mieńca, nad Niemen - odkrywając tajemnice bohatyrowickiej Nawet dalsze miejscowości tu przywoływane są bliskie, bo zwią- 
sagi -czytamy w posłowiu wydawcy. Nie jest to tylko wspomnie- =
nie historyczne, lecz spojrzenie człowieka z perspektywy dzisiej-

zane z drogimi dla nas nazwiskami.
Barbara Wachowicz kończy swą książkę, w dużym stpniu 

„wileńską”, wrażeniami z ubiegłorocznego spotkania z sympaiy-szychdoświadczeń.Znajwiększymzainteresowaniempoznaje-
my stosunek autorki do współczesnej obecności Polaków zamie- kami jej twórczości w Celi Konrada. I jest to także symbol
szkałych na tych ziemiach, do ich współplemieńców. Ileż życzli­
wości i serdeczności przebija ze stron książki, gdy mowa jest o 
tych, którzy trwają w reducie polskości! Jest to też kronika 
obecności rodaków na Litwie, Białorusi, Ukrainie. Jakże wielka 
jest waga doznań, jakże obszerny i bolesny bagaż przeżyć!

Jednakże - co jest ważne i pocieszające, a może wynika to z 
optymistycznego usposobienia autorki - jest to świat, który nie

odrodzenia, gdyż właśnie w bazyliańskich murach, na pamiątkę
Adama trwa dziś dialog litewsko-polski. Najbardziej bezbolesny, 
bo nikt tak nie potrafi z sobą się dogadać, jak ludzie sztuki. To 
oni pozostawiają i dziś po sobie trwały ślad również obecności 
polskiej.

W letni wieczór, gdy pani Barbara mówiła o pasjach swego 
życia, w Celi Konrada było tłoczno. Czy doczekamy się promocji 
ostatniej jej książki w Wilnie? Barbara Wachowicz ma nad Wilią

Przeszłośću Barbary Wachowicz nie tylko nie jest „cokolwiek 
dalej" lecz zupełnie blisko...

kończył się, w epilogu każdego zdarzenia, każdej rozmowy za­
warta jest pogoda ducha i wiara w lepszy los. Mamy do czynienia oddanych sympatyków, bez względu na wiek i zapatry\vania, tzw.
z „żywymi ludźmi”, nie ma tu zmyśleń i niedorzeczności, jakie opcje, którzy czekają na każdy jej przyjazd. Być może dlatego, 
często spotykamy, gdy się kreśli sylwetki Polaków na Wschodzie, że metoda, którą przyjęła - jak napisał wybitny tłumacz i znawca
Owszem, ci ludzie kryją w sobie pełną zadumy zagadkowość, z twórczości Szekspira Maciej Słomczyński - wydaje. się niemal
charakterystyczną dla siebie mentalnością nie mówią ostatniego genialna: ani słowa o polityce, ani jednej próby jakichkolwiek 
słowa. Nie ma tu „podziału ról”, jak to bywa w innych edycjach uogólnień, żadnych opinii za ani przeciw, tylko łańcuch maleń- 
w modnej jeszcze tematyce kresowej. - kich faktów, drobnych obsemacji, przypadkowo zanotowanych

Odczuwa się to najbardziej w ostatniej części książki, pięknie, zdań - tworzący ogromny obraz o wstrząsającej wymowie. Prze- 
■ plecienie tego wszystkiego postaciami Mickiewicza, Słowackiego,

Maryli i tylu, tylu innych Polaków rozsianych po naszych mało

Fot. Zofia Nasierowska
Mickiewiczowskie słowa stały się tytułem kolejnej pracy.

zatytułowanej: „Wilno-wspólny dom”. Znajdujemy w niej zapis 
życia Polaków w stolicy Litwy Anno Domini 1990-1993. Jest to 
zapis bardzo liryczny, bo przepleciony wierszami o tematyce 
wileńskiej, w tym współczesnych poetów polskich Wilna. Obraz 
samostanowienia Litwy nabiera tu szczególnej ostrości, spotęgo­
wany jest rozterkami i rozdarciem, z jaką spotkała się odnowaokoło 350-stronnicowej książki Barbary Wachowicz, z podty­

tułami, które niczym rnagnes przyciągają naszą uwagę: Z Mic- ____ ____ _ _________ __  ____  ___ _____
kiewiczem nad Wilią i Świtezią; Ze Słowackim w Krzemieńcu; Z witamy na ulicy wileńskiej, naszych kolegów, znajomych. Tę 
OrzeszkowąnadNiemnem....Jednakże niejest to rzecz ujmująca książkę zresztą pożyczyliśmy do przeczytania od jednej z jej 
tematy w aspekcie tylko historycznym, jest to wielowątkowa bohaterek, przyjaciółki autorki, pani Łucji Brzozowskiej. Jeden 
opowieść o śladach polskości na ziemiach, które zwykło się

polska. Ileż tu przewija znanych postaci, ludzi z którymi się

radosnych dziejach, nadaje temu reportażowi straszną siłę, pozor­
nie niewyczuwalną pod łagodną serdeczną narracją autorki.

Jest to pozycja, która musialaby wzbogacić-każdą vilnianę.
Tylko w jaki sposób książka zawita do Wilna?

Wanda Marcinkiewicz

Barbara Wachowicz. „Ty jesteś jak zdrowie”. Oficyna Wy­
dawnicza RYTM. Warszawa 1993.

nazywać Kresami, z podkreśleniem byłymi. Jest to opowieść o 
losach wielu ludzi, odległych w czasie, jak też współczesnych, 
świadomych spuścizny wielkich, którzy te strony rozsławili.

Barbara Wachowicz niejednokrotnie dała dowód życzliwego 
zainteresowania również Wschodem. Pod jej piórem, przed jej 
obiektywem przeszłość nie tylko nie jest „cokolwiek dalej”, lecz 
zupełnie blisko. Mickiewicz wyjechałprzed chwilą, Chopin zaraz 
wróci, drzwi pozostają wiecznie niedomknięte. Drgają w powie­
trzu te sarnę smugi cienia i światła, kolorów i zapachów - pisał o 
poprzedniej pracy pisarki „W Ojczyźnie serce me zostało” ks. 
prof. Janusz Stanisław Pasierb.

To samo ma się wrażenie czytając najnowszą książkę mistrzy­
ni anamnezy patriotycznej, dokonywanej przez obraz i słowo, 
także mówione. Nie jest archeologiem, choć tak sumiennie pra­
cuje; to, co ukazuje i przekazuje, to nie są wykopaliska, ale 
świadectwa życia - napisze ten sam serdeczny recenzent w przed­
mowie do najnowszego zbioru esejów i reportaży Barbary Wa­
chowicz, pisarki, historyka literatury, świetnego fotografika.

Wrażliwa i uzdolniona, uparta i nieztnordowana podróżnicz­
ka, rzeczniczka sercem odczytanej przeszłości i rozumem argu­
mentowanej nadziei - jak określił ją Andrzej Braun, prezes 
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich - wiele zrobiła dla popularyzacji 
twórczości największych z Polaków. Właśnie za to Polish Pro- 
motion Corporation przyznało jej za rok ubiegły Honorowego 
Srebrnego Asa. Wyróżnień i dowodów uznania pisarka miała
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' To zdjęcie zdobi okładkę najnowszej książki.
Fot. Barbara Wachowicz

Od nowa
ZPL - LUDZIE CZEKAJĄ NA KONKRETY
Są różne drogi zrobienia tzw. kariery. Najtrudniejsza polega 

na systematycznej pracy, którą ktoś wreszcie doceni. To rzadkie 
szczęście, kiedy mający predyspozycje w jakiejś dziedzinie, może 

* akurat w niej się wykazać. O takich się mówi: właściwy człowiek 
na właściwym miejscu.

Dotycty to wszystkich sfer działalności, szczególnie jednak 
rzuca się w oczy w organizacjach społecznych, powstających jak
grtyby po deszczu różnych fundacjach. Nie trzeba być wścib- 
skim czy przyczepskim, żeby przekonać się, jak żenujące kwali­
fikacje niekiedy mają inicjatorzy takich przedsięwzięć. Ma się 
wrażenie, że wcale tu nie o pracę chodzi, tylko o względy zupe­
łnie inne. Ważne, żeby załapać się na jakiś modny nurt, inicjaty­
wę, która i tak się rozwinie. Zawsze też wyjechać można na 
polityce i kulturze, bo na tym każdy się zna. __________ _____,................ ................ . .... ......... .

Nie będę ruszał polityki. Od tego są etatowi politykierzy. Jest tak, że liderzy^płyną z prądem ogólńego bezładu..
zatrzymam się krótko na kulturze. Wydaje się, komuś bardzo I tu zahaczamy o konkrety. Przesłania je zwykłe niechluj- 
zależy, aby jej jak najwięcej przyłożyć, zaszkodzić. Rosjanie ■ - ■ • ■ • .................
mają doskonałe słowo, określające pewien stan - niewieżestwo.
Ileż to osób zrzeszonych i nie, nie potrafiących poprawnie sklecić 
jedno zdanie, bez żadnych kompetencj i, występuje w roli eksper­
tów na specjalistycznych konferencjach, powiedzmy, w dziedzi­
nie literatury czy ochrony zabytków. W Macierzy z politowa­
niem kiwa się głową na takie verbum, spisuje na karb zsowiety- 
zowania... No, i akceptuje się z taryfą ulgową.

Jest to proces poniekąd naturalny. Taka sytuacja podobno 
panowała w czasie pierwszych dni niepodległości Polski, kiedy 
również wiele osób z rozległych połaci wschodnich musiało
przejść coś w rodzaju kwarantanny, żeby wyzbyć się dawnego 
piętna. Z literatury wiemy, jaki panował wtedy zapał i ile było 
dobrej woli, żeby być użytecznym.

Różne refleksje nasuwają się przy lekturze publikacji nawią­
zujących do przyszłego zjazdu Związku Polaków na Litwie. 
Spora część piszących krytycznie ocenia działalność organizacji. 
O dziwo, nawet ci, którzy takie pretensje musieliby kierować na 
jakimś określonym etapie do siebie. Dyskusja, dlaczego ZPL
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stracił liczebnie i jakościowo, jakim ma być jego kurs dla wielu 
zabierających głos jest jednym z elementów klasycznej kampanii 
przedwyborczej. Dotyc^ tych, którzy marzą o fotelu prezesa. 
Najbardziej zależy na nim tym, którzy swe wywody zaczynają od 
słów: a mnie tam zupełnie nie zależy...

2!ależy, jeszcze jak. Jest szansa zaistnieć przecież. Tu się 
ponarzeka, tam ponarzeka, pojedzie do Macierzy, udzieli kilka 
wywiadów i już gra za gwiazdę. Niestety, jest to charakterystycz­
ne dla pracy wielu organizacji społecznych: ambitny raczej rea­
lizuje siebie w wyuczonym zawodzie. Idealny wariant na społecz- 
nego przywódcę, to ernetyt z wysoką rentą i ... młodzieńczą jego zatrudnienia wyszło na jaw, że przewodniczący tamtejszego 
werwą. I tak to bywa gdzie indziej. U nas natomiast młodzi widzą związku zawodowego nie był jego... członkiem. Jakie obowiązki, 
swe szanse na kierowniczych stołkach w organizacjach społecz- ■ ■' • • ■ ■ ■ - .......... -
nych. Można by się cieszyć, gdyby coś z tego wreszcie wynikało!

stwo. Większość placówek społecznych nie prowadzi ścisłej do­
kumentacji. Cty zostały wydane w jakiejś postaci dokumenty z 
poprzednich zjazdów i konferencji ZPL? Czy gromadzi się ar­
chiwa, kataloguje materiały fotograficzne,'taśmy magnetofono­
we z przemówieniami? Czy istnieje kronika z dokładnym kalen­
darium wydarzeń, które-odbyły się pod auspicjami ZG?

Kiedy trzeba dowiedzieć się cokolwiek na ten temat, z po­
czątku trwa odsyłanie od Heroda do Piłata, żeby w końcu stwier­
dzić, że czegoś takiego... po prostu nie ma! W pewnym zakresie 
źródłem informacji jest prasa, lecz jej obiektywność zależy od 
autorstwa, a i od tytułów. Stąd wokół ZPL powstało tak dużo 
legend i pospolitych nieścisłości.- To nieszczęście nasze, że w 
archiwumorganizacjibadacztylkozrzadkaznajdzieinteresują-

go materiały. Nawet klub towarzyski, jeśli jest solidny, prowa- . Nie przyjmować do struktur zarządzaiący'ch na sile tych, 
dzi odpowiednie rejestry. którzy i tak pracować nie będą. Nie przyjmować i tych, którzy na

czworakach chcą dojść do władzy, żeby przy okazji sobie coś 
pozałatwiać. Dokumentować każdą decyzję, zastosować odpo­
wiedzialność za niedotrzymanie słowa. Wprowadzić dyscyplinę,

Wiadomo, jaka jest sytuacja ogólna, ile problemów jnają 
Polacy na Litwie, ile osób szuka pomocy. Dlaczego przy sztan­
darowej polskiej organizacji, jaką jest ZPL dotychczas nie pow- ___ _ ___________ _
stało biuro interwencji? Wszak wiele skarg wynika z niewiedzy, jako niezbędny warunek funkcjonowania. Rozliczać... 
Wystarczy czasem człowiekowi wyjaśnić, dokąd ma zwrócić się, w sumie tak łatwe, że czasami aż za trudne. Czyżby nie do 
zęby sprawa ruszyła z miejsca. Nie z każdą przecież sprawą spełnienia’ 
należy zwracać się od razu do prezydenta. Dziwi szczególnie fakt, 
iż ZPL, posiadający swą frakcję w Sejmie, nie stworzył takiej Tomasz Bończa

placówki - z konkretnymi g(xlzinami pracy, z przyciągnięciem 
fachowców, głównie prawników. Kto za to by płacił? Częściowo 
petenci, częściowo organizacja, a i sami posłowie musieliby za­
stanowić się, skąd znaleźć środki, ażeby co.ś tak potrzebnego w 
dobie piywatyzacji i reprywatyzacji istniało. Z wywiadów dowia­
dujemy się, że istnieje jaki.ś klub biznesmenów, jakieś fundacje, 
O wysiłku większości na rzecz pomocy wiemy tyle, co o działal­
ności spółki zamkniętej, czyli tyle, co nic. A kończy się czas 
wygłaszania apeli, przemówień i pouczeń. Ludzie czekają na 
konkrety. Gdzię stałe spotkania panów posłów z wyborcami, 
wśród któ^ch przecież znaczna część członków ZPL?

Właśnie sprawa przynależności do Związku. Jak się ją dziś 
określa? Po rozmowie ze znajomymi, w tym prezesami specjali­
stycznych kół przy ZPL nie uzmysłowiłem sobie, na czym ta
przynależność właściwie polega. Kiedyś, w jednym z miejsc mo-

są dziś członka ZPL, członka Zarządu Głównego?
Może odpowiedź na to pytanie ptidnic' na zjeździć. Ale

będzie na nim niemało tych, którym krytyka wcale nie na rękę. 
Tu się pr^pomina konferencję Zarządu Miejskiego ZpL, gdy 
salę wynajęto na określoną ilość godzin. Lwią część czasu zajęła 
analiza sytuacji ogólnej, potem były sprawozdania liderów, a 
kiedy zaczęła się rozpalać dyskusja niekontrolowana, trzeba było 
zwolnić salę...

Ponadto słychać też często, że i zmieniać niczego nie trzeba, 
skoro są ludzie, którzy dobrowolnie, tylko z błogosławieństwem 
lepiej chcą pchać wózek z polskością na Ulwie. Trudno, tak 
bywa, że reprezentują jedni, a pracują drudzy. Coraz mniej 
jednak pozostaje owych, choć częściowo bezinteresownych,po­
zytywistów, na których wszystko się trzyma. Wykańczają się oni 
samotnie i publicznie - niekiedy ku radości zrzeszonych na gór- 

. nym szczeblu polskiej drabiny społecznej.
Krytykować jest łatwo, ale jakie jest wyjście? '
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